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r~ C V J \ r  C \C \ V  H Q ?  F- ŃI • wiersz milimetrowy przed teks tem
V ^ I H t  I vv  > J iL , v O ł . 1 -  1 ' • 40 gr. W tekście, za  teks tem  i n a d e ­
s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i b ilansowe o 50 proc. droższe . — — —

Kryzys i {ego najcięższe wstrząsy mamy za sobą.
Przemówienie ministra skarbu na otwarciu sesji Sejmu.

Ja k  już pokr ó tc e  donosi l i śmy,  na 
w czor a js zem  .pos iedzeniu  S e jm u  mini s ­
te r  skarbu,  prof. dr .  Zawadzki  wygłosi ł  
wielką mowę.

P. m in is te r  rozpoczą ł  od s tw ie rd z e ­
nie,  że do chody  skarbu  nie wykazały 
zniżek w s tosu nku do roku  po p rz e d ­
niego.

Wzros ły  naw et  wpływy z poda tków 
b e z p o ś r e d n ic h  i pośrednich .

Wzrós ł  współczynnik  produkcj i  p r ze ­
mysłowej .  O b e c n ie  poz iom gospodar ­
czy będz ie  podnos i ł  s ię  w najbl iższych 
la tach ,  powoli  i s topniowo.

Niema pods taw przewidywać  pogor­
szenia ,  ale nie można  l iczyć na szybki 
powrót  pomyślne j konjunktury.

Niedobó r  bu dż e towy musi  być usunię  
ty, a nie załatany.

Wydatki  pańs tw owe  obniżone  zostały 
o 850 mil jonów zł., w porównaniu  z r. 
1930 31. J e s t  to wysiłek olbrzymi.

Dochod y za s iedem mies ięcy  o b e c ­
nego  roku  wyniosły 1 046 000 000 zł. bez 
Pożyczki  Narodow ej ,  co  s tanowi  56 proc.  
c a ło roczneg o  b ud że tu  Znaczy  to, że do 
końca  roku bu dż e tow ego powinniśmy O'

0 odrobinę „komfortu 
atmosferycznego"

dla robotników przy pracy.
N adchodz i  z ima,  o k re s  sloty,  wia t rów

1 z i m n a .  Pod  w z g l ę d e m  z d r o w o t n o ś c i  
j e s t  to cza s  na jgorszy ,  d u ż a  i lość c h o ­
rób n a r z ą d ó w  o d d e c h o w y c h  i r e u m a ­

t y z m u .
C h o r o b y  te  a t a k u j ą  p r z e w a ż n i e  lud 

n o ś ć  p r a c u j ą c ą .  Pr zy czy n ia  się d o  t e g o  
n ie w ą tp l iw ie  b r ak  n a l e ż y t e g o  o d z ie n ia ,  
c i e p ł e g o  p łaszcza  i ca ły ch  b u tó w ,  f i le 
p o z a t e m  j e s t  j eszcze  inny  czynnik ,  m o ­
że n a w e t  gro źn ie j sz y ,  niż b r ak  z a b e z ­
p i e c z e n i a  p r z e d  z i m n e m :  j e s t  n im  s t a ­
łe p r z e g r z e w a n i e  p o m i e s z c z e ń  f a b ry c z ­
ny c h  P a n u j e  w n ich  w z im ie  u pa ł  i 
z a d u c h ,  b r a k  im na le ży te j  wentylac j i .

Z n a c z e n i e  właśc iwej  t e m p e r a t u r y  
po w ie t r za  przy pr acy  oceni l i  n a j l e p i e j  
a m e r y k a n i e  i angl icy .  W kra j ach  tych  
po św ięca  s ię  wie le  b a d a ń  i wys i łków 
dla s tw o r z e n ia  w p o m i e s z c z e n i a c h  do  
p ra c y  t. zw. k o m f o r t u  a t m o s f e r y c z n e g o .  
T e m p e r a t u r a  p o m i e s z c z e ń  p o s i a d a — w e ­
d ł u g  ich b a d a ń — wielki  wpływ na  z d r o ­
wie  r o b o t n i k a  i w y d a j n o ś ć  je g o  pracy .  
T e m p e r a t u r a  ta  p o w i n n a  być  d o s t o s o ­
w a n a  d o  rodza ju  p ra c y  robo tn ik a ,  do  
je g o  właśc iwośc i  f iz jo lo g ic zny ch ,  n ie  
m o ż e  w ięc  b y ć  ani  za wy soka ,  ani  za 
n i ska .  W inne j  t e m p e r a t u r z e  powinni  
p r a c o w a ć  u r z ę d n ic y ,  w in ne j  r o bo tn ic y  
f izyczni  i to  za le żn i e  od  c iężkośc i  pra-

Pra ca  w z a d u c h u  i g o r ą c u  obni ża  
o d p o r n o ś ć  cz łowieka ,  w y d e l i k a c a  n i e ­
p o t r z e b n i e  o rg a n iz m ;  to  też po  wyjściu 
z p r a c y  lada  p o d m u c h  w ia t ru  p o w o ­
d u j e  zazięb ien ie .  Liczba zaś  tych  za- 
z ię b ie ń  je s t  w na sz y c h  n i e h i g i e n i c z ­
nych  w a r u n k a c h  p r a c y  t a k  du ża ,  tyle 
p o c h ł a n i a  s t r a c o n y c h  d n ió w e k ,  zasi łków, 
le c z e n i a  i t ak b a r d z o  odbi ia  s ię na w y ­
d a jn o ś c i  p racy  po lsk iego  ro b o tn ik a ,  że 
w a r to  raz t e m u  położyć  kres.  W k a ż ­
d y m  w a r s z t a c i e  p ra cy  p o w i n i e n  p a n o ­
w a ć  k o m f o r t  a t m o s f e r y c z n y .  J e s t  to  
rzecz n i ed rog a ,  a do n io s ła  w sk u tk a c h .

Naj sm aczn ie j sza  kuchnia!
N a j t ań sz e  ceny!

Naj l epsza  obsługa!
S a lo n o w a  orkiestra!

s iągnąć  95 pro cent  p rzewidywanych 
wpływów.

Wydatki  wyniosły 1.211.000.000 zł.  
W la tach  na jb l iższych  podnieś  e n i e  się 
d o c h o d ó w  bud że to w ych  jest  p rawdopodo 
bne ,  ponieważ  sy tuac ja  nie pogarsza się 
a le  raczej  polepsza.

W przysz łym roku budże towym pro ­
jektowany jes t  doda tko wy  po dat ek  od 
cukru  (mie szcząc y  się w obecne j  cen ie  
cukru) ,  podnies ien ie  10-procentowych do  
da tków do podatków bezpośr ednic h  oraz  
kilka d robny ch  ty tu łów podatkowych.  
Dalsze  podnies ien ie  doch o d ó w  możl iwe  
będz ie  przez  re fo rm ę podatkową,  k tóra  
jest  opracowywana-

Wielkie ź ródło  do cho dów  państwa,  
j akiem są monopole ,  zos ta ło  na leżyc ie  
wyzyskane.  S pr zedaż  a r tykułów m o n o p o ­
lowych spad ła  w s tos un ku  do 1930 r o ­
ku o 560.000.000 zł. n a to m ia s t  wpła ta 
do  sk a rb u  pańs tw a tylko o 260 mi l jo ­
nów zł. J e s t  to wynik odpowiednie j  r e ­
organizac j i

Następnie  p. min is te r  omawia  s p r a ­
wę redukcj i  poszczególnych  b u dż e tó w  i 
stwieruz*., że budż e t  min is te rs twa  oświa 
ty wykazuje  poważne  obniżenie,  ale rząd  
wystąpi  z p ro jek tem u tw orzenia  f u n d u ­
szu szkolnego,  który wpływy swoje  bę 
dzie cze rp a ł  z dan iny szkolnej .  Danina  
ta  roz łożona  będz je  na wszystkie  klasy 
ludnośc i,  wedle  wie lkośc i za jm ow anych  
mieszkań .

Możemy liczyć na podnies ien ie  się 
docho dów  o 50 do 100 mi ljonów w ro  
ku przysz łym i o taką s am ą  s u m ę  w ro 
ku 1936 7. Po n ie waż  deficy t  t ego roczny  
wynies ie około 250 mil jonów, to gdybyś 
my pozostawil i  bez zmiany wydatki  z u ­
pe łne  z równoważenie  bu d ż e tu  mogłoby 
nas tąp ić  za trzy lata.

W dalszym ciągu p mi n i s te r  omówi ł  
szczegółowo poszczególne  pozycje prel i ­
mina rza ,  świeżo ogłoszone  dekre ty  o d ­
d łużeniowe,  sprawy kredytow e oraz  dzia

ła lność  banków pańs twowych,  zwraca jąc  
szczególną  uwagę na  stały wzros t  o s z ­
czędnośc i ,  szczególn ie  drobnych ,  jako 
wyraz zupe łnego  zaufan ia  do t rwałośc i  
z ło tego.

Om aw ia j ąc  nas t ępn ie  sy tuac ję  ru n k u  
f inansowego w os ta tn im  roku,  zaznaczył  
p. minis te r ,  iż dośw iadczenia  os ta tn ich  
dwu lat  wykazuje,  że możliwe  są ró w ­
nież  t ranzakc je  na rynku zagranicznym 
z obc ym kapi ta łem,  który szuka  u nas 
uczc iwego zat rudnien ia .  Umiem y lojal­
nie w spó łpr acow ać  i nie jes t  wykluczo­
ne,  że nada rzą  s ię pewne  kredytow e o- 
pe rac j e  zagran iczne ,  k tóre byłyby pożą- 
d a n e m  uła tw ien iem sytuacj i  ale bu dże t  
ułożony zos ta ł  w oparc iu  jedynie  o wła 
sne  siły.

Dale j  p. min is te r  oświadczył ,  że choć  
t rudnośc i  bud że towe nie skończyły się,  
j est  j ednak  znaczna  poprawa.  Dawniej  
dyskutowal iśmy o tern, czy def icyt  b ę ­
dzie wynosił  600, a na we t  800 mi l jonów 
zł., obecn ie  mówimy o 100 czy 200 mil 
jonach  zł., a n a w e t  na jsurowsi  krytycy 
nie  poddają  w wątp l iwość  możnośc i  po 
krycia - j g o  deficytu.

So l id arne  wysiłki rz ądu  i s p o ł e c z e ń ­
stwa  n ie  poszły na m arne .  Pot ra f i l iśmy 
def icyty o t rzymać  w gran icach m o ż l i ­
wych  do pokrycia.

W chwili  us tan ia  s p a d k u  do chodó w 
przys tępujemy do sys tema tycznego  zmniej  
szen ia  def icytu.  Wysiłki przyniosły spo 
łe c z e ń s tw u  wiele c iężarów i wyrzeczeń ,  
ale przyniosły też szereg  zupe łn ie  wy­
raźnych  i coraz  lepiej  do cenianych  przez  
wszystkich korzyści .  Budujemy już o b e ­
cnie  na zupe łn ie  zdrowych pods tawach .  
Trudnośc i  nie  są jes zcze  usun ię te ,  ale 
mo żna  powiedzieć,  że w na jważniej  
szym punkcie  zostały przezwyciężone.  
My w wysiłku nie us tan iemy  i j es teśmy 
pewni,  że zna jdz i em y popa rc ie  całej  
zdrowej  części  spo ł eczeńs twa.

Otwarcie sesji budżetowej Sejmu.
WARSZ AWA. —  Wczora j  o godz .  10 

z m i n u t a m i ,  j ak  już do no s i l i ś m y ,  roz­
poczę ło  się p o s i e d z e n i e  S e j m u .

Po  z a ła tw ie n iu  s p raw  f o rm a ln y c h  
m a r s z a ł e k  Swi ta lski  wygłosi ł  d łuższe  
p r z e m ó w i e n i e ,  k t ó r e g o  na jd łuższy  u s t ę p  
p oś więc i ł  p a m ię c i  t r a g ic z n ie  z m a r ł e g o  
min i s t r a  sp r a w  w e w n .  ś. p. g en .  B r o ­
n is ł awa P ie r acki ego .  P r z e m ó w i e n i a  t e ­
g o  Izba w y s łu c h a ła  s to jąc.

N a s t ę p n i e  Se jm  przys tąp i ł  do  p o ­
rządku  d z i e n n e g o  o b r a d  a m ia n o w ic i e  
d o  p i e r w s z e g o  c z y ta n ia  p re l im in a rz a  
b u d ż e t o w e g o  na rok 1935 36.

M arsz a le k  Swital ski  udziel i ł  głosu 
p. m in i s t r ow i  sk a rb u ,  prof .  Z a w a d z k i e ­
mu .  M ow ę  tę  p o d a j e m y  na  i n n e m  
mie jsc u .

P o  e x p o s e  p. m in is t r a  Z a w a d z k i e g o  
Izba przys tąp i ła  d o  dyskus j i  g e n e ra ln e j  
n ad  b u d ż e t e m .  *

Ko le jk ę  m ó w c ó w  rozpoczą ł  pose ł  
Ryba rsk i  z Klubu  N a r o d o w e g o ,  a t a k u ­
ją c  o s t r o  pol i tykę  rządu .  D r u g i m  z k o ­
lei m ó w c ą  był  pose ł  Róg (Klub L u d o ­
wy) ,  za p rz ecz a ją c  d o m n i e m a n i o m ,  j a k o ­
by  p o m i ę d z y  r z ą d e m  a l u d o w c a m i  i s t ­

niały j a k ie ś  uk łady .
Pose ł  Żuławski  z P .P.S.  z a a t a k o w a ł  

wszys tko ,  z a r ó w n o  p o su n ięc i a  r ząd o w e  
we  wszys tk ich  d z ie dz in ach ,  jak i p o ­
cz y n a n ia  B e z p a r t y j n e g o  Bloku.

Przy o m a w i a n i u  w yb o ró w  do  s a m o ­
rządu,  rzucił  pos .  Żuławski  zdanie ,  iż 
ci k tórzy poszli  w czas ie wojny  w tyły,  
z a j m u j ą  o b e c n i e  s ta n o w is k a  n acze ln e .  
Człowiek  —  m ó w i ł  p. Żuławski  —  k t ó ­
ry b roni ł  i eg jon is t ów  jes t  dziś ska zany ,  
a cz łowiek ,  k tó ry  za s i ada ł  w sądz ie  i 
p od ją ł  s ię  misj i  s ą d z e n i a  tyc h  legjoni-  
s tów,  je s t  o b e c n i e  d y g n i t a r z e m .

P o w s ta ła  wie lka  wrzawa.  D o m a g a n o  
się u ja w n ie n i a  nazw is ka

Pos .  Żuławski:  — To był g e n e r a ł  
K rzem ie ńs ki .

Pos.  Kleszczyński :  J e g o  za s łu gą  jes t ,  
że żyją ów cześn i  p o d s ą d n i ,  że ja żyję.

Pos  Żuławski :  —  P o w i e d z i a ł e m  ty l ­
ko,  że p o d j ą ł  s ię misji  s ą dzeni a .

Pos.  Kleszczyński :  — Pa n  jes t  ł a j ­
d a k i e m .

Głosy:  — O d s z c z e k a ć  już n ie raz  o d ­
szczek iwa ł ,  co  za ł a j d a c k a  m o w a .

P a n  m ar sz a łe k :  — Pa n ie  poś le  K le ­

szczyński ,  p r zyw ołu ję  p a n a  do  p o ­
rządku .

Pos.  Żuławski  zakończył  sw e  p r z e ­
m ó w i e n i e  r z u c e n i e m  po d  a d r e s e m  B lo ­
ku B e z p a r t y j n e g o  za rz u tu  a n t y p a ń s t w o -  
wości .

Na  t r y b u n ę  wszedł  min .  s k a r b u  p. 
Zaw adzk i .

Przed  chwilą  —  oświadczył  —  rzu­
co n o  tu n i e s p r e c y z o w a n ą  po g ło sk ę ,  j a ­
koby  k ie ro w n ik  akcj i  Pożyczki  N a r o d o ­
wej o t r z y m a ł  r e n u m e r a c j ę  w s u m i e  
100 tys zł. S tw ie r d z a m ,  że je s t  to  a b ­
s o l u t n a  n ie p ra w d a .  Pan  m in is te r  S t a ­
rzyński ,  k tó ry  tą  a k c j ą  k ie rował ,  ani  
g ro sz a  t y t u ł e m  r e n u m e r a c j i  za pracę  
przy Poż yc zce  N a r o d o w e j  nie o t r z y m a ł .  
Na  tern z a r z ą d z o n o  przerwę.

Na p o p o ł u d n i o w e m  p o s i e d z e n i u  
S e j m u  p r z e m a w i a ł  pos.  Lewicki  (Undo) .  
M ó w c a  wita z u z n a n i e m  z a p o w i e d ź  
k r e o w a n i a  l i c e u m  r o ln ic z e g o  z u k r a i ń ­
sk im  ję z y k i e m  w y k ł a d o w y m .  Mów ca u* 
s k a r ż a  się na  p r z e ś l a d o w a n i e  spółd z ie l ­
czośc i uk ra iń sk ie j  i k r y ty k u je  p r z e p r o ­
w a d z e n i e  w y b o r ó w  g r o m a d z k i c h  i do  
rad mie jsk ich .

-Przemawia ją jeszcze  pos .  T e m p k a  
(Ch.  D ) ,  F a u s t y n i a k  (NPR.),  Micha łk ie -  
wicz (Chł. S t r  a g r a r  ), dr.  T h o n  (Koło 
żyd.),  Franz  (KI. n i em .)  i inni.

Dodatkowe wybory miejskie 
w Radomiu.

RADOM. Na s k u t e k  u n i e w a ż n i e ­
nia w y b o r ó w  d o  rady  mie jsk ie j  w kil­
ku  o k r ę g a c h  R a d o m i a ,  p r z e p r o w a d z o ­
ne  zos ta ły  w tych  o k r ę g a c h  p o n o w n e  
w y b o r y  w dn.  4 b m ,  z w y n i k i e m  n a ­
s t ę p u j ą c y m :  BBWR.  — 9, PP S.  — 9, 
Str .  N a r o d o w e  —  2, Blok ż y d o w s k i  3. 
O b e c n i e  r ad a  m ie js ka  p r z e d s ta w ia  się 
n a s t ę p u j ą c o :  BB WR.  —  13 m a n d a t ó w ,  
ppS_ _  24, Str .  Nar .  2, Sjoniści  —  8, 
„Poale j  S y j o n “ —  1.

Klauzula największego 
uprzywilejowania

w stosunkach sowiecko-anglelskich
MOSKWA. P o  pr zep ro w ad ze n iu  ko n ­

ferenc j i  między  engie l sk iem m in i s t e r ­
s tw em  spr. zegr.  a a m b a s a d ą  sowiecką  
w Londvnie  zawar ty  uk ł ad  handlowy 
między  Wie lką  Brytanją  a Sow ie tami  
wejdz ie  wkró tce  w życie.  Układ  ten  d o ­
tyczy handlu  między  ZSRR,  a Wielką 
Brytanją  i odnos i  s ię również  do  ekspor  
tu  sow ieckiego  do Indyj, Nowofunlandj i ,  
o raz innyc h  kolonij  angiel sk ich.  Na  pod  
s taw ie  art.  8 te jże  umowy towary p r z e ­
mys łowe  oraz  płody rolne  wymienionych 
krajów korzys ta ją  również  w Rosji  z 
klauzuli  na jwiększego  uprzywilejowania.

Czy prezydent Francji poprze 
premjera?

PARYŻ. Redakto r  nacze lny  „Le Jo u r "  
Bałby podkreś la  że w r. 1926 premjer  
Doumergue ,  podów czas  p rezy d en t  r e p u ­
bliki, nie  zawaha ł  się p rzed  przy jęc iem 
na s iebie  odpowiedz ia lnośc i  i o św ia d ­
czył  Poi nca re /m u,  że  rozwiąże  Izbę  i 
przep rowadzi  nowe  wybory,  o ile to  za 
wskazane .  W ten  sposób  prezydent  D o u ­
m erg ue  i P o i n c a r e  ocalil i  f ranka.

Bałby zapytuje,  czy obecnie ,  gdy 
p remj er  Do um erg ue  gotów jes t  posunąć  
się aż do  rozwiązanie  Izby, p r ezydent  
Lebrun  udziel i  mu  pod ob nego  poparc ia  
i pokrywając swoim a u to ry te te m  oso bę  
p remjera ,  zwróci  uw agę  se n a tu  na  n i e ­
b ezp ie cze ń s tw o  podwójnego  przes i len ia  
na s tanowisku  p rem je ra  i na s tanowisku  
prezydente, w raz ie  od rzucenia  przez  
se na tor ów  wniosku  o rozwiązaniu Izby.

RESTAURACJA „UL
Al. W o ln o ś c i  2.

99 %
o  
>-

T elefon  23 —67. 5

Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  od 70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od zł. 1.10, 

G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40 groszy ,  
Tru n k i  po c e n a c h  na jn iższych .
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Japonja zapowiada okupację
terenów chińskich.

SZANGHAJ. Naczelne dowództwo 
wojsk japońskich wystosowało do władz 
chińskich ultimetywną notę, dotyczącą 
obsadzenia Wielkiego Muru przez silne 
oddziały wojsk chińskich. W nocie tej 
Japończycy grożą natychmiastową in ter­
wencją zbrojną w razie niewycofania

oddziałów chińskich z zajętych pozycyj- 
Równocześnie nad Pekinem  pojawiła 

się we wtorek rano eskadra  sam olotów 
japońskich, które rzuciły na miasto ol­
brzymie masy ulotek, zapowiadających 
okupację terenów chińskich przez Ja- 
ponję.

Olbrzymią afero handlu ludźmi i narkotykami
wykryto w Ameryce.

NOWY JORK Władze am erykań­
skie wpadły na trop szeroko rozgałęzio 
nej bandy przemytników, która nielegal­
nie przywoziła do Stanów Zjedn. ludzi 
ze Wschodu oraz wielkie ilości narkoty­
ków. W Atlantic (s tan  New Jersey) zna 
leziono 17 uwięzionyoh chińczyków. Jak 
zdołano się dowiedzieć, banda prze- 
szmuglowała już do Stanów kilkaset o* 
sób oraz opium wartości około miljona 
dolarów. Przemytnicy posiadają własne 
okręty i pracują zarówno wzdłuż wschod­
nich, jak i zachodnich wybrzeży amery

kańskich.
W związku z tern policja amerykań­

ska ustanowiła osfrą straż u wybrzeży. 
Hydroplany nieustannie kontrolują wy­
brzeża Stan. Zjedn. i wypatrują okręty, 
które niejednokrotnie zatrzymują się na 
pełnem  morzu, skąd wysyłają mniejsze 
łodzie z ładunkiem  przemytniczym na 
ląd. Jednocześn ie  też władze amerykeń 
skie zarządziły kontrolę ruchu okrętów 
między Chinami, Znchodnieml Indjami 
ł Ameryką.

Posiedzenie kortezów pod osłoną policji,
MftDRYT. Z pow odu zw ołania  na 

wczoraj posiedzen ia  kortezów, policja 
przedsięwzięła  w ca łem  m ieście  p o ­
ważne środki ostrożności.  D ostęp  do 
g m ach u  kortezów zam k n ię to  k o rd o n a ­
mi gwardji i wojska w pe łnem  uzbro ­
jeniu. W szystkich w chodzących do p a r ­
lam en tu  poddano  surow ej rewizji o so ­
bistej; rew idow ano  również kobiety .

M iniste r  sp raw ied liw ości zgłosił p ro ­
jekt ustawy, zaos trza jące j kary za n ie ­
legalne  pos iadan ie  broni.

P rem je r  Lerroux wygłosił dłuższe 
p rzem ów ien ie ,  pośw ięcone o s ta tn im  
w ypadkom  rew olucyjnym . Lerroux z a ­
znaczył, że dopóki stać będz ie  na cze ­
le rządu, nie m oże być m ow y o zm ia ­
nach  konsty tucji.

P rem jer  oświadczył, iż nie rozum ie 
zupe łn ie  powodów p rok lam ow ania  p a ń ­
stwa kata lońsk iego ,  rząd bow iem , k t ó ­
rem u  przewodniczy, stawał w obron ie

s ta tu tu  au to n o m iczn eg o  Katalonji. W 
ftustrji ruch rew olucyjny został w yw o­
łany przez ludzi, którzy nie um ieli go 
opanow ać. Siły w ojskow e spełniły j e d ­
nak swoje zadanie. O becn ie  t rybunały  
będą  sądzić sprawców rozruchów, a 
rząd będzie miał o s ta tn ie  słowo. Fjo 
tern przem ów ieniu  zgłoszono wniosek 
o udzie len ie  rządowi votum  zaufania . 
W niosku tego  bronił przyw ódca p raw i­
cowy Gil Robles.

We wczorajszem  posiedzen iu  k o r te ­
zów nie brali udziału  ani socjaliści ani 
te s tronnic tw a lewicowe, k tóre uza leż­
niły swój udział w o b rad ach  od z n ie ­
s ien ia  cenzury  prasow ej i cenzury  spra  
w ozdań  p a r la m en ta rn y c h .  Socjaliści ze 
swej strony postawili jeszcze za w aru ­
nek  w yjaśn ien ie  pod względem  praw ­
nym  po łożen ia  a resz tow anych  d e p u to ­
w anych  socjalistycznych.

..M C U b  i~ td iab t .

Prawica będzie głosować 
za Doumerguem.

PARYŻ. Rada narodowa federacji 
republikańskiej pod przewodnictwem  m i­
nistra Marina powzięła uchwałę, iż pra­
wicowe grupy parlam entarne winny gło­
sować za projektem D oum ergue'a refor­
my ustroju państwowego.

Deficyt budżetowy 
Stanów Zjednoczonych.

NOWY JORK. Deficyt budżetowy 
w ciągu 20 miesięcy rządów prezydenta 
Roosevelta wyniósł 5,600,000,000 doi 
Mimo to rząd postanowił wydać jeszcze 
najmniej 6  mi ljardów doi. na walkę z 
kryzysem. O becnie daje się już zanwa- 
żyć pewne ożywienie życia gospodarcze 
go, chociaż w przemyśle ciężkim s ta ­
gnacja trwa w dalszym ciągu. Produkcja 
rolna będzie wyższa od stosunkowo s ła ­
bej produkcji tegorocznej. Sytuacja w 
przemyśle włókienniczym jest w dal­
szym ciągu niepokojąca, gdyż robotnicy

i!V illi ,.eW "  ife jj  | |
« Dziś i dni n a s tęp n y c h   ̂

K r ó l e w s k a  p a r a  u l u b ie ń c ó w  I I

P u b l ic z n o ś c i  s łodka czaru jąca  | |

H-  J a n e t  Gaynor równany II
_  Henri Garat U
■  ■ w g ło śn y m  rew elacyjnym  fi lm ie  p. t. 5 * !

!! Jej Wysokość II 
| |  całuje... S u  jj
■ a  Nad program D o s k o n a ł a  2-u a k ­
i i  t o w a  k o m e d j a .  N a j ś w i e ż s z e  A k-

t u a l n o ś c l  F O X A  i M a s k i  
w Z a k o p a n e m .

rozpoczęli nanowo akcję  w sprawie 30 
godzinnego tygodnia pracy.

Klub zboczeńców
zlikwidowany w Warszawie.

WARSZAWA. Władze policyjne zli­
kwidowały ostatnio w Warszawie klub 
zboczeńców, zorganizowany przez 3-ch 
lekarzy i 2-ch inżynierów.

Na trop afery wpadła policja dzięki 
doniesieniu, złożonem u przez rodziców 
pewnego ucznia, którego wciągnięto do 
„klubu*.

Zatrzymano w tej sprawie 26 osób, 
w tern wielu panów z lepszych sfer 
O becnie  dochodzenie  zostało już zakoń 
czone i akta sprawy przesłano prokura­
torowi.

Na tle wykrycia tej afery doszło już 
do rozwodu pewnej, znanej na terenie 
Warszawy z piękności i elegancji inży- 
nierowej z mężem.
Straszne samobójstwo dwóch 

urzędników.
ZAKOPANE. Spóźnieni p rzechodnie 

znaleźli w poniedziałek późnym wieczo­
rem  koło koryta Bystrego Potoku przy 
ul. Chałubińskiego zwłoki dwuch męż­
czyzn.

Dochodzenia wykazały, że obaj męż 
czyżni popełnili samobójstwo i to w 
niezwykły sposób.

Związa li  sob ie  miano wic ie  r ę c e  j e d ­
nym d ru t e m ,  k tórego  drugi  koniec p r z e ­
rzucili  na  prz ewody  e lek t ryczne  o Wyso­
k iem napięciu.  Pr ąd  spłyną ł  po druc ie  i 
m om enta ln ie  poraz i ł  obu  de sp e ra tó w ,  
który ponieśl i  ś m ie r ć  na miejscu.

Samobójcami są dwaj urzędnicy ko 
palni w Dziedzicach, 34 letni Józef P a ­
szek oraz 32 letni Emanuel Żurek.

Przybyli oni przed miesiącem do Za 
kopanego i przez cały czas pobytu b a ­
wili się wesoło, wydając dużo p ien ię­
dzy.

Jaka była przyczyna ich desperackie 
go kroku, narazie nie ustalono.

O B Y W A T E L E !
Pomni wiekowych zaniedbań  Rzeczypospolitej na wybrzeżu i na morzu, których 

odrobienie wymaga czynnego współdziałania całego Narodu.
Uznając dostęp do m orza — największy skarb Rzeczypospolitej — za źródło 

siły ijpotęgi Państwa.
Przeświadczeni,  że flota wojenna jest n iezbędna, by zapewnić wolność pracy 

polskiej na wybrzeżu i na morzu, a tern sam em  utrwalić prawdziwą nieza 
wislość polityczną i gospodarczą Rzeczypospolitej.

składamy na Fundusz Obrony Morskiej
z ad ek la ro w an e  przez  n a s  p ieniądze ,  papiery  wartościowe, obli ­
gacje Pożyczki Narodowej,  akcje Banku Polskiego, obligacje Po 
Życzkl Budowlanej  i W uroczystym hniu wiekopomnej rocznicy odzyska­
nia Niepodległości wzywamy całe  społeczeństwo, by ofiarność na rzecz  
rozbudowy floty wojennej przyczyniła się do u trwalenia siły Rzeczypospolitej.

1. Dyr. Ambroziewicz Wiktor— Prze­
wodniczący Średnich Szkół Polskich 
Państwowych, Warszawa. 2. Mjr. dypl. 
Andrzejowski Zygmunt — Przew odni­
czący Sekcji Mar Woj., Grodno. 3. Bat 
taglia Roger — Członek Zarządu Centr. 
Zw. Przem. Polskiego, Warszawa 4. 
Bednarski Ryszard — Przewodniczący 
Sekcji Mar. Woj., Warszawa. 5 Berdec- 
ki Piotr — Dyrektor Państw. Banku 
Rolnego, Warszawa 6. Adolf hr. Bniń- 
ski — P rezes  Tow. Czytelń. Ludów., 
Członek Zarządu FOM, Poznań 7. Mjr. 
Bogotko Kornel — Przewodniczący Sek 
cji Mar. Woj., Tarnopol. 8 Dr. Bornet 
Juljusz — D elegat Przemysłu Włókien­
niczego do Rady Centr. Zw Przemysłu 
Polskiego, Łódź. 9. Chmielewski C ze­
sław —  Notarjusz Wiceprezes Zarządu 
LMK., Poznań. 10. Chmielewski Zyg­
m unt — Prezes  Źjedrtocz. Zw. Spółdz. 
Roln. R. P., W arszawa. 11. Dr C hodź­
ko Witold — Prezes Naczelnej Izby Le­
karskiej* Warszawa. 12 Kmdr. dypl. 
Czeczott Rafał - -  Sekre ta rz  Zarządu 
F. O M., Warszawa. 13. Czerwiński 
Wiesław —  Dyrektor Biur Zarządu 
Głównego LMK, Warszawo. 14. Kmdr. 
Czermicki Ksawery — Zastępca Szefa 
Kier. Mar. Woj , Warszawa. 15 Dr. Czo 
łowski A leksander — Dyr. Archiwum i 
Muzeum, Przewodn Sekcji Mar. Woj., 
Warszawa. 16. Dagnan Kazimierz — 
Prezes  Polsk. Tow. Kult. i Ośw. Robot­
niczej Warszawa 17. Darowski Ludwik
— Prezes  Polsk. Czerw. Krzyża, W ar­
szawa. 18. Dębski Jan — Wiceprezes 
Zarządu Głównego LMK. i W iceprezes 
Zarządu FOM, Warszawa. 19. Długosz 
Władysław —  Del. Przemysłu Naftow. 
do Rady Centr. Zw. Przem. Pol. War 
szawa. 20. Gen. Dyw. Orlicz - Dreszer 
Gustaw — prezes Zarządu Głównego 
LMK,, Warszawa. 21. D reszer Juljusz— 
Prezes Koła Adwokatów R. P. W arsza­
wa. 22. Falter Alfred — Prezes Centr. 
Zw. P rzem  Polsk , Katowice. 23. W ice­
wojewoda Fiala Kazimierz —  Prezes 
Zarządu Okrugu LMK. Nowogródek. 24. 
Mjr. Dvpl. Fularski Mieczysław— S ekre­
tarz  Rady Głównej LMK, Warszawa. 
25. Inż. Gierdziejewski Wacław — P re­
zes Oddzia łu  Ligi Morsk. Kol, Gdynia. 
26 Inż. G inbsbert Juljan — Członek 
Zarządu Głównego LMK., Warszawa.
27. Prof. Dr. Górski Marjan — Rektor 
Szkoły Głównej Gosp. Wiejsk., Warszawa.
28. Dr. Grażyński Michał —  Wojewoda 
Śląski, P rezes Rady Naczelnej ZHP.. 
Katowice. 29. Grzywaczewski Jan — 
Prezes  Akad. Związku Morskiego, W ar­
szawa- 30. Pułk. Iwanowski Stefan — 
P rezes  Okręgu LMK., Lublin. 31. Wo­
jewoda Jaszczołt Władysław —  Prezes  
Okręgu LMK, Wilno. 32. Herse Bogu­
siów — Prezes  Rady Naczeln. Zrzesz. 
Kupców Polskich) Warszawa 33. Inż. 
Hłasko Wiktor — Deleg. Górn i Przem . 
Naftowego, Lwów. 34. Horwat Wiktor
—  Prezes Centr. Zw. Detal. Kup Chrz., 
Warszawa. 35 Gen Dr. Hubicki S tefan
—  Prezes Związku POW., Warszawa. 
36. Inż Kamieński Antoni —  Prezes  
Okręgu LMK., Warszawa. 37 Karłow­
ski Stanisław — Del. Przem. Cukrown. 
do Rady Centr. Zw. Przem. Polsk , S ze­
lejewo, d o w . Gostyń. 38. Karszo Sied- 
lewskl Tadeusz — Członek Rady Głów­
nej C en tr .  Zw. Przem . Pol., Warszawa. 
39. Kłopotowski Edm und — Dyrektor 
Państw. Zakładów Przemysłu Zbożow., 
Warszawa. 40. Inż. Konopka Alfred — 
Członek Zarządu Głównego LMK., War­
szawa. 41. Kmdr. Korytowski Karol — 
Szef Sztabu Kier Mar. Woj., Warszawa. 
42. Zyndram - Kościałkowski Marjan —

Minister Spraw Wewnętrznych, W arsza­
wa. 43. Kotarbińska Lucyna — Członek 
Rady Głównej LMK., Warszawa. 44. Dyr. 
Keżuchowski Józef — Prezes  Rady 
Głównej LMK., Warszawa. 45. Inż. Kwiat 
kowski Eugenjusz —  Członek Honorowy 
LMK. Naczelny Dyrektor Zjednoczonych 
Fabryk Związków Azotowych, Chorzów. 
46. Inż Landsberg Emil — Nacz. D yrek­
tor Warsz. Sp. Akc. Budowy Parów., 
Warszawa. 47. Lechnicki Felicjan — P o ­
seł, P rezes Centr. Tow. Org. i Kół. 
Roln., Warszawa. 48. Pułk. Lewandow­
ski Jan —  Członek Zarządu Głównego 
LMK., Warszawa. 49. Kkp. Locz Antoni
— Członek Rady Głównej LMK., Płock. 
50. Inż Makowiecki Antoni — Del. 
Przem. Cukrown. do Rady Cen. Przem. 
Pol., Chełmża. 51. Mańkowski Czesław
— Przewodn. Sekcji Mar. Woj., P o z ­
nań 52. Mańkowski F ranciszek — P r e ­
zes Zjedn. Zawód. Polsk., Poznań. 53. 
Prof. Miklaszewski Bolesław — Rektor 
Głównej Szkoły Handlowej, Warszawa. 
54 Gen. Bryg. Mond Bernard  — P re ­
zes Okręgu LMK., Kraków. 55 Inż. Ma- 
racewicz Wiktor —  Czlorek Rady Głów. 
nej LMK., Gdvnia. 56 Prof. Niemczycki 
Stanisław — Prezes Okręgu L. M. K., 
Lwów. 57 Nowak Stanisław — Dyrek­
tor Dep. Ministerstwa Skarbu. W icepre­
zes Rady Gł. LMK., Warszawa. 58. No 
wosielskś Kazimierz — Przewodniczący 
Sekcji Mar Woj., Łuck 59 Ks. Dr. O 
konieckl S tan is ław  — Biskup C hełm iń­
ski, Czł. Zarz. FOM, Pelplin. §#. P an ­
kiewicz Michał —  Sekre taz  Zarządu 
Głównego LMK., Warszawa. 61. W oje­
woda Pasławski S tefan  -  Gen. Bryg., 
Członek Rady Gł. LMK,, Białystok. 62. 
Patkowski Aleksander — Członek Z a ­
rządu Głównego LMK., Warszawa 63. 
Prof. Dr. Pieńkowski Stefan, Rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa. 
64 Wicewojewoda Potocki Antoni — 
Prezes  Okręgu LMK, Łódź 65 Prof. 
Pruszkowski Tadeusz —  Rektor Akadem 
ji Sztuk Pięknych, Warszawa. 67 Inż. 
Przedpełski Józef — W iceprezes Z arzą­
du Tow Górn. Przem. „S a tu rn "  S osno­
wiec. 67. Inż. Przedpełsk i Wiktor — 
Prezes Rady Państwowych Zakładów 
Przem. Zboż., Warszawa 68. Inż. Psarski 
Władysław — P ese ł  na Sejm, Końcian. 
69. Regulski J a n —Del Przem . P ap ier­
niczego do Rady Centr. Przem. Pol. 
Warszawa. 70. Rogowski Maciej —  Czł. 
Prez Centr. Związku Przem. Polsk., 
Warszawa 71. Dr. Rosiński Wiktor — 
Członek Zarządu Głównego LMK., War­
szawa. 72. de Rosset Anna — Członek 
Rady Głównej LMK., Warszawa. 73. Ro- 
stek  Antoni -  Notarjusz, Wiceprezes 
Rady Głównej LMK., Katowice. 74. Rost 
bowski Feliks — Członek Zarządu Głów 
nego LMK., Warszawa. 75. Rotter T a ­
deusz — Przewodniczący Sekcji Mar. 
Woj., Stanisławów 79. Inż. Rummel J u l ­
jan — Członek Rady Głównej LMK., 
Gdynia. 77. Prof. Rybczyński Mieczy­
sław — Członek Rady Głównej LMK., 
Warszawa. 78. Inż. Rybicki S tanisław  — 
Prezes Polskich Zrzeszeń Technicznych, 
Warszawa. 79. Dr. Saloni Tadeusz—Wi 
cewojewoda, Prezes Okręgu Zagł. Węgl. 
L M K , Katowice 80. Prof Siciński Mi­
chał — Prezes Stow. Chrz. Nar. Naucz. 
Szk. Powsz., Warszawa. 81 S ie roszew ­
ski Wacław — Prezes  Akademji L ite ra ­
tury. Czł Honor. LMK., Warszawa. 82. 
Prof, dr. Schorr Mojżesz— Rabin, £ Prof. 
Uniwers. Warszawskiego, Warszawa. 83. 
Gen. Dyw. Skierski Leonard, Warszawa.
84. Smóski S tefan  — Notarjusz. P rz e ­
wodniczący Sekcji Mar. Woj., Lublin.
85. Socha Michał — Członek Rady
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Głównej L M K , W arszawa 86. Gen. Dyw  
Sosnkowski K azim ierz  —  Inspektor Ar- 
m ji, P rzewód. Zarz. F O M .,  W arszawa.  
87. lnż. Stadnik iew icz Tadeusz —  G ene­
ralny Dyr. Zak ładów  P rzem  , Katowice.  
88 Dr. S tefko Kam il —  P o. Rektor  
Uniwersytetu . Lwów. 89. Kmdr. dypl. 
Stankiew icz Rom an — Członek Zarządu  
Głównego Ligi Morskiej i Koi., W  wa. 
90 Km dr dypl Stoklesa Tadeusz —  
Członek Zarządu Głównego LM K., W a r­
szawa. 91. Stypiński Bohdan —  Członek  
Zarządu C entr. Z w . Przem  Polsk., W er  
szawa. 92. Dr. Sumiński Stanisław —  
Skarbnik Zarządu F O M .,  W arszawa. 93. 
Kontradm irał Swirski Jerzy Szef
Kierown. Mar. W oj. ,  Warszawa. 94  Szwarc  
sztajn Maurycy —  Del. Przem. Papier, 
do Rady C. Zw. P. P., Warszawa. 95.  
Inż. Szereszewski Stanisław Del.
Przem . Roln. do C Z. P. P., W arsza ­
wa. 96. Dr. Staniew icz W itold  —  Prof 
Uniwers. Stefana Baterego, Wilno. 97. 
Inż. Takliński W a c ła w  —  R ektor Akad.  
Górniczej, Kraków. 98. Ppułk Tom aszew  
ski Tadeusz —  Przewodn. Sekcji Mar. 
Woj., Kraków. 99. K ontradm ira ł Urung  
Józef —  Dowódca Floty, Gdynia 100. 
Urbański Franciszek —  Prezes Chrz. 
Zjednocz. Zawód., Warszawa. l O l . M a j r .  
Wagner Edwin — Poseł na Sejm, W a r ­
szawa. 102. Ks. Waledyński D jonizy —  
Metropolita  Kościoła Prewosł. w Polsre,  
W arszawa. 103. Prof. W archałow ski E d ­
ward —  Rektor Po litechn ik i W arszaw ­
skiej. 104 Prof. Weiss W ojc iech  —  Re 
ktor A kadem ji Sztuk Pięknych, Kraków.
105. Gen Bryg. W ieczork iewicz W acław  
—  Prezes Delegatury LMK., Jarosław.
106. W iślicki W ac ław  —  Poseł na Sejm,  
Przewodn. Zw iązku  Kupiec., Warszawa.
107. Wolny Konstanty —  M arszałek  Sej 
mu Śląskiego, Katowice. 108. Dr. Wy-  
gard Ignacy —  Naczelny Dyr. Sp. Akc. 
„Pionier" , Lwów. 109. N aczeln ik  Dr. Za  
rychta Apolonjusz —  Członek Rady 
Głównej LM K ., Warszawa. 110. Zenkte -  
ler M. — Prezes Wlkp Tow. Kół Roln., 
Poznań. 111. Zieliński Stanisław — Czło  
nek Zarządu Głównego LMK., W arsza­
wa. 112. Żychliński Józef — Prezes  
Centr. Zw iązku  P. P., Poznań. 113. Inż. 
Żukowski Władysław — Członek Rady  
Centr. Zw. Prem. Polsk.

U W A G A :  P ien iądze  należy przesyłać  
na P. K. O. jNe 30680, obligacje Pożycz  
ki Narodowej po złożeniu przez o fiaro­
dawcę swego podpisu na odw rotne j stro 
nie obligacji w rubryce „P rze le w y ” — 
należy składać w miejscowych Kom unał 
nych Kasach Oszczędności.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K

C zw artek  8 listopad. G otfryda i Maura.  
Wschód słońca o g. 6,46. Zachód o g. 16,09_

Nocne dyżury aptefc.
W  nocy z środy na czw artek :  S ta ry  R y ­

nek, S iedm iu  Kam ienic .
W  nocy z czw artku  na p iątek: N o w y  R y ­

nek, A le ja  Wolności.

Uroczysty wieczór odczytowy 
POW. w sali Rady Miejskiej Za
rząd Koła  Powiatowego Zw iązku  Peo-  
wiaków wznawia tak sympatycznie zap i­
sane w pam ięci m iejscowego społeczeń  
stwa wieczory odczytowe w sali Rady 
M ie jsk ie j ,  które w nadchodzącym sezo­
nie z im ow ym  odbywać się będą co ty­
dzień w p iątki w godzinach od 7 do 9 
wiecz

Celem  wieczorów odczytowych jest 
propaganda idei państwowości polskiej 
i walka ideowa z czynnikam i rozkłado-  
w em i, wyzyskująceini dla swych celów  
depresję gospodarczą.

W ykłady  rozpoczynać się będą punk­
tua ln ie  o godz. 7 wiecz. Wstęp dla 
wszystkich bezpłatny.

P ierw szy  uroczysty w ie c ió r  odczyto­
wy poświęcony rocznicy zdobycia N 'e'  
podległości rozpocznie się dnia 9 listo­
pada b. r. w wym ienionym wyżej lokalu  
i godzinie. ___

Swieto Niepodległości w Częstochowie.
W  dniach 10 i 11 b. m . ludność n a ­

szego miasta uroczyście uczci rocznicę  
radosnego dnia  dz ie jow ego, w k tó rym  
ostatecznie pęk ły  ka jdany niewoli i N a -  
ród po raz p ierw szy od w ie lu , w ie lu  
lat poczuł się w o ln y m  na w łasnej z ie ­
mi.

W  sobotę o godz. 8 30 w ieczorem  
odbędzie  się capstrzyk z p rz e m ó w ie ­
n iem  na placu M in is tra  Bronisława P ie-  
rackiego.

N aza ju trz  o g dz. 8 rano rozlegną  
się z w ieży  ratuszowej dźw ięk i hejnału ,  
o zn a jm ia jąc  m iastu  początek radosnego  
święta.

O  godz. 9 .45 odbędzie  się na Jasnej  
Górze uroczyste nabożeństw o, o godz.

11 defilada  na p lacu P ie rack ieg o , w 
godzinach popo łudn iow ych  koncerty  
orkiestr  w ojskow ych, a o godz. 8 15 
wiecz. u roczysta  a k a d e m ja  w T eatrze  
K a m e ra ln y m , na k tóre j program  złożą  
się: p rze m ó w ie n ie  znanego publicysty i 
l iterata posła Bolesława Pochm arskiego  
z K rakow a fra g m e n ty  z „W ese la *  W y  
spiańskiego w w yko n an iu  artystów  T e ­
atru K a m era ln eg o , solo na fo rtep ian ie  
p. K azim ierza  B e m a  oraz popisy o rk ie ­
stry 27 p. p.

O rgan izac ja  obchodu spoczywa w 
rękach Pow Z arządu  Federacji byłych  
O b ro ń có w  O jc zy zn y  z p rezesem  K o b y ­
łeck im  na czele.

Kiedy nastąp i obniżka cen prądu
w całym kraju?

U rzędow a z a p o w ie d ź  obn iżen ia  cen 
prądu e lek tryczn ego , zaw arta  w ostat- 
n ie m  p rze m ó w ie n iu  p. preżesa R ady  
m in is trów  prof. L. Kozłow skiego , o bu ­
dziła żyw e za in teresow anie  wśród k o n ­
s u m en tów .

W  nadaniach koncesyjnych  ceny  
elektryczności u za leżn ione są od ceny  
w ęgla  p rzem ys łow eg o. O b n iżk a  cen  
tego gatunku  w ęg la  np o 20 proc. po­
w o du je  a u to m atyczn ie  obn iżkę  cen prą  
du e lek tryczn ego  o 10 proc. D la  d o ­
konania  tej obn iżk i  m ia ro d a jn e  jest 
je d n a k  ty lko  o p u b lik o w a n ie  nowych

cen węgla przez g łó w n y  urząd statysty  
czny.

D o p ie ro  w m iesiąc po ogłoszeniu  
now ych  cen w ęg la  w „W iad o m o śc iach  
S ta tys tyczn ych ” nastąpi au to m a ty c zn ie  
obniżka ceny prądu e lektrycznego .

Jeśli now e ceny węgla ogłoszone  
b ędą w lis top ado w ym  n um erze  „ W ia ­
dom ości S ta tystycznych”, to obniżka  
cen e lektryczności w e jd z ie  w życie w 
30 dni po ukazaniu  się tego n u m e ru ,  
czyli w d ru g ie j  po ło w ie  g rudn ia . O b ­
niżka cen elektryczności nastąpi od 
now ych cen węgla  netto  i w yn ies ie  
p raw d o p o d o b n ie  5 proc.

Parafjanie Miedźna obiegają parafy
nie chcąc wypuścić ks. Wikarego.

Kino „STYLOWY"
O d  c zw a r tk u  1 listopada  

uroczysta p rem jera  najwspanialszego  
f i lm u  w ed ług  powieści W IK T O R A  

H U G O

N Ę D Z N I C Y 1
3 nowo zainstalow anej aparaturze dzw.)I "| (N

T e re n e m  osobliwych nastrojów lud­
ności jest g m in a  M ie d ź n o  naszego p o ­
w ia tu ,  w k tó re j duszpasterzy  ks. p ro ­
boszcz O pasiew icz . Przed d w o m a  m ie ­
siącami do parafj i  tej przybył w ika ry  
ks. S tan is ław  D ąbrow sk i.  W  ciągu te ­
go k ró tk iego  czasu ks. D ąbrow ski zdo 
łał sobie zaskarbić miłość i szacunek  
wszystkich p ara fian , podczas gdy p ro ­
boszcz O p asiew icz , zraził do siebie ca 
ły ogół parafian. Ks. proboszcz O pas ie  
w ic z  byr i jest c iąg le  p rze d m io te m  cią 
głych waśni m ię d zy  p a ra f ia n a m i i w y ­
tw o rzy ł  krańco w y rozdźw ięk  m iędzy  
p a ra f ią  at p a ra f ian am i.

T a k ie  zresztą gorszące nastro je wy  
twarza, ja k  nas in fo rm u ją , ks. O p a s ie ­
wicz w szędzie . T a k  było w Starczy, w 
W ilk o w ie c k u ,  gdzie  był proboszczem, a 
gdzie w zb u rzen ie  u m ys łó w  w y ła d o w y ­
w ało  się w burz liw ych  aajściach, k tó ­
rych p o w o d e m  był ks. O p as iew icz . N a  
zwisko jego  n ie je d n o k ro tn ie  n o to w an e  
było  w prasie i b y n a jm n ie j  n ie  jako  
duszpasterza  k rzew iąceg o  wzniosłe idee  
m iłości b liźn iego i g łosic ie la  pokoju.

P ra w d o p od o b n ie  to było pow odem ,  
że gdy do parafj i  p rzyb y ł ks. w ik a ry  
D ąbrow sk i,  cz łow iek  sp oko jn y  i sp e ł­
n ia jący  zbo żn ie  swe d uch o w e  posłan­
n ic tw o , sp o łeczeń stw o  parafian  p rzy l­
gn ę ło  ca łe m  sercem  do n ow eg o  w ik a ­
rego.

J e s t  p rze to  zro zu m ia le  rozgorycze­
nie, ja k ie  w y w o ła ła  n iespodziana wieść
0 o dw o łan iu  ks. D ąbro w s k ie g o  z pa ­
raf ji .  G dy  nagła  ta w ieść  rozeszła się 
po parafji, ludność zap ro tes to w a ła  so li­
d arn ie  p rz e c iw k o  w y ja zd o w i ks. D ą ­
b ro w s k ie g o .

W  dniu  5 b .m . przed  p ara fję  p rzy ­
była  cała ludność g m in y  M iedźn o . T y ­
sięczny t łu m  za leg ł plac przedkoście lny
1 d z ie d z in ie c  p leb an ji  sprzeciw ia jąc  się 
zd ecydo w anie  choć s p o ko jn ie  w yjazd o ­
wi ks. w ika reg o . T e le fo n ic z n ie  u p r o ­
szono o przy jazd  ks. d z iekan a  Z a w a d ź  
kiego, k tó ry  w p ra w d z ie  przybył do 
M ie d źn a , je d n a k  n ie  u dz ie li ł  ludności 
w y ja ś n ie ń  pow o dó w , dla k tórych  ks. 
D ą b ro w s k i zostaje w ta k  szybkim  cza­
sie i tak  nagle p rzen ies ion y  do Kurji 
Biskupie j w C zęs to cho w ie , w yw o łu jąc  
tern w iększe  rozgoryczenie  parafjan .

Ludność p ostanow iła  przeto  p rze ­
szkodzić w y ja zd o w i ks. D ąbro w sk ieg o  
i u s ku teczn i ła  to  n ie  dopuszczając do 
je g o  w yjazdu  ani k o ń m i ani a u te m .  
N a w e t  w nocy p leb an ja  pozosta je  w 
o b lę że n iu .  N ie  ustąp il i  naw et przed  
w ła d z a m i p o l ic y jn e m i z C zęstochowy,  
któ re  w obec spoko jne j postaw y ludnoś  
ci z rezyg n o w a ły  z in te rw e n jo w a n ia  w  
te j  sprawie . W c z o ra j  p rzyby ła  specja l­

na d e leg ac ja  ludności M ie d ź n a  do  
Kurji B iskupie j w C zęsto chow ie , p ro ­
sząc o pozostaw ien ie  ks. D ąbrow sk iego  
na stanowisku w ika reg o  parafj i M iedźn o .

Jaki będzie w y n ik  so lidarnych  ż ą ­
dań całej ludności g m in y  z parafji  
M ie d źn o  trudno  przesądzać. Sądzić  jed  
n ak  na leży , że w ład ze  kośc ie lne  u- 
w zględn ią  zb io ro w ą  i s łuszną prośbę  
parafian , a p rzedew szystk iem  w e jrzą  
w stosunki w y tw o rz o n e  przez ks. prob.  
O pas iew icza  w parafj i ,  b io rąc  za p od ­
stawę sp raw ied liw eg o  osądu burzliwość  
c h a ra k te ru  i dz ia łność  p op rzed n ią  w 
parafjach, gdzie  p oprzed n io  duszpaste ­
rzy!.

Służba Boża musi być p rz y k ła d n ą  i 
b u d u ją c ą  a nie burzącą i w y w o łu ją c ą  
gorszące rozdźw ięk i m ię d z y  p a ra f ia n a ­
m i.  A  przedew szystk iem  musi być o- 
parfca na u m iło w a n iu  b liźn iego. Ks. O -  
pasiew icz  swoich p ara fian  nie kocha i 
nie kochają  ks. O p a s ie w icza  jego  p a ­
ra f ian ie , jak  n ie  kochali go parafian ie  
w Starczy, W i lk o w ie c k u ,  w D z ia ło szy ­
nie i w innych parafiach gdzie p rzeb y ­
wał. T en  c z y n n ik  jes t d ec y d u ją c y m .

Echa pamiętnych zajść pod Ja­
sną Górą. W bliskiej przyszłości ro ze ­
gra się epilog sądowy burzliwych zajść, 
których widownią w dniu 30 sierpnia  
stał się plac Jasnogórski.

Jak się dowiadujem y, wśród oskar­
żonych o udział w zajściach i znajduje  się  
również prezes Stronnictwa Narodowego  
w Lod z i p. Antoni Czernik .

Większość oskarżonych odpowiadać  
będzie z ort. 163 K. K., przewidującego  
udzia ł w zbiegowisku publicznem, które  
wspólnemi s iłam i dopuszcza się prze­
stępstwa, dw aj zaś oskarżeni a m. in. 
Euzebjusz Lajtner i Czesław Bugara z 
art. 129 i 154 K. K. (publiczne naw o ły ­
wanie do popełniania przestępstwa).

Choroby zakaźne I zgony. M ie j­
ski wydział zdrowia zanotow ał w ub. 
tygodniu 14 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne: w tern: na dur brzusz  
ny — 1, płonicę —  3, b łonicę —  4, 
różę —  1, krztusiec —  2, p łonicę —  3.

W tym  tygodniu zm erło  w naszem  
mieście 13 chrześcijan: 2 chłopców,
5 dziewcząt, 2 mężczyzn i 4 kobiety, 
oraz żydów: 3 m ężczyzn i 4 kobiety,

Jedna z osób, która w poprzednim  
tygodniu zachorowała na dur, zm arła  w 
ub. tygodniu.

Ze Związku Pań Domu. Dziś, w 
środę, 7 b. m., o godz. 17 -tej odbędzie  
się miesięczne zebranie członkiń oraz  
pokaz praktyczny.

I  Kino „LUNA” S
$  Ostatnie dni! j§

Wyświetlam y polską arcyweso  
jjjft łq farsą p.t ^

I  Czy Lucyna to |  
I  dziewczyna? I

Po raz p ie rw s z y  w ro l i  m ęsk ie j  
n ie z ró w n an a  g w iazd a  ekranu

polskiego Jadwiga S M O S A R S K A  I
®  CENY MIEJSC: I m. 0.99 gr. &  
&  ii m. 0.70 gr. III m. 0.49 gr. W

plus podadatek

Dyr. Georges Couturon, doży­
wotnym członkiem honorowym K. 
O. S. „Victoria". O g ó ln e  zeb ran ie  
cz łon ków  k lu bu  „ V ic to r ia ” w dniu 3 
bm . zam iano w a ło  jednogłośnie  N a c z e l­
nego D yrek to ra  Z ak ł.  Fabrycznych  „U-  
nion T e x t i le  S A .” w Częstochowie p. 
dyr. Georges C ou turon  d o ży w o tn y m  
członkiem  h o no ro w ym  KOS. „ V ic to r ia ” 
w dow ód  jeg o  zasług i w y b i tn e j  w ie ­
lo le tn ie j współpracy z k lub em  w k ie ­
runku  jego rozw oju  i dla jego  dobra.

P. dyr. Georges C ou tu ro n , znany  
jest jako  zd ecydo w an y  przyjacie l Pol­
ski, to  też o dznaczen ie  jego przy jm ie  
społeczeństwo z żyw em  zadow olen iem ^

Z Urzędu Skarbowego. N a c z e l­
nik II Urzędu  S karb ow eg o, p. Czeslaw  
Rzepka, pow rócił z ćw czeń o ficerów  
rezerw y i objął u rzędow anie .

1,500 Odznaczeń. Jak się d o w ia ­
dujem y w najb liższych dniach nastąpi 
ogłoszenie listy osób odznaczonych Krzy­
żam i Zasługi. Na liście tej znajdować  
się będzie przeszło  1,500 nazwisk.

Ponadto wie le  osób odznaczonych  
zostanie orderem Polonja Restitute.

Uroczysty inauguracja Miejskie 
go Uniwersytetu Powszechnego —
W niedzielę , 11 b. m., w rocznicę w ie ­
kopomnego wydarzenia odzyskania n ie ­
podległości we wszystkich punktach wy­
kładowych, na O s ta tn im  Groszu, S trado-  
miu, Zawodziu , Kulach, Częstochówce  
oraz w barakach mie jsk ich i Rakow ie  
odbędzie  się otwarcie cyklów w y k ła d o ­
wych.

Inauguracja Miejskiego Uniwersytetu  
Powszechnego będzie  m ieć uroczysty  
charakter.

Odczyt p. Wandy Iwanki Praż- 
mowsklej W czw artek , 8 b. m., o 
godz. 18 tej, w lokalu Z w iązku  Pracy  
Oby w. Kobiet (A le ja  19) p. W anda Iwan  
ka Prażmowska wygłosi odczyt p. t. 
„Kultura  fizyczna k o b ie t” . —  Interesu­
jący tem at tego odczytu ściągnie za- 
pewno w ie le  s łuchaczek.

Stan bezrobocia. Podług danych  
Biura pośrednictwa pracy Funduszu Bezro  
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku  
pracy wykazuje w całym  kraju na 3 
b. m. 296 801 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba pozostających bez pracy —  
zwiększyła się o 3,357.

Przemytnicy częstochowscy na 
występach gościnnych zagranicą. 
W dniu 3 bm. czterech przemytników  
z powiatu częstochowskiego, z których  
ustalone zostały nazwiska tylko Kazim ie  
rza W ypchlaka i Szym ki, pochodzących  
ze wsi Cisie (gm. W ęglowice) pod osło­
ną wcześnie zapadającego zmroku listo­
padowego przekradła się na stronę n ie ­
miecką i udało się do znajdującej się w  
pobliżu granicy zagrody obywatela n ie ­
mieckiego Pytki w celu przejęcia towa-  
rówi przeznaczonych na przemyt.

T a  tranzakcja handlowa miała  dość 
burzliwy przebieg. W pewnym m om en ­
cie Wypchlak w yją ł rew olwer i strze lił  
do Pytki, usiłując pozbawić go życia, 
lecz na szęście zamierzonego czynu nie  
dokonał.

Wypchlak zbiegł i pomimo zarządzo­
nej pogoni przedostał się na stronę p o l­
ską lecz niedługo cieszył się wolnością,  
gdyż następnego dnia został ujęty i osa 
dzony w w ięz ien iu  Lublin ieckiem .

Na mocy specjalnych umów m ię d z y ­
narodowych za usiłowanie zabójstwa, do 
konane na terytorjum  n iem ieckiem , b ę ­
dzie on odpowiadać przed sądem p o l­
skim i sądzony według kodeksu pol­
skiego.
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Dzis w „ATLANTKU" Pat i Patachon - . .Królowa Południa”
W ynik  konkursu na p la ka t K.K.O.

W  związku z ogłoszeniem  Kom unalnej 
Kasy Oszczędności powiatu Częstochow  
skiego konkursu na plakat, podajem y  
w ynik sądu konkursowego w skład 
którego weszli p. p.: Dyr. Iwo Gall, inż 
E. W ieczorek i Dyr. K K. O. W . Koby­
łecki.

I nagrodę zł. lo O -p rzyzn a n o  za pra­
cę p. Stanisława Gajewskiego z M ięd zy ­
chodu.

II nagrodę zł. 50 —przyznano za pra­
cę zbiorową p.p.: Czesławowi P iw ow ar­
czykowi, Stefie Zam ętków nie  i Jerze­
mu Szym kow iakowi.

III nagrodę zł. 25— przyznano za pra­
cę zbiorową p.p.: Czesławowi P iwowar­
czykowi i S tefie Zam ętków nie ze Lw o­
wa.

Dalsze o fia ry  na pow odzian .
V cialszym ciągu bezpośrednio do b iu­

ra Częstochowskiego Kom itetu Pomocy 
cha Powodzian (ul. Dąbrowskiego 14) 
w płynęły następujące ofiary złożone 
przez następujące osoby: p. p. Rosikon 
Ignacy zł. 3, Neufeld M aurycy zł. 25, 
Parafia M ykanów  zł. 24 gr. 30, U rzęd­
nicy firm y „K arpaty” złotych 16 gr. 65, 
Spółdzielnia Budowlana Pracowników  
Kolejowych „Kolonja-O gród” 2 ł. 142,
mec. Kon— odzież, Bałabanow F\. —  o- 
dzież i bieliznę, Dębska Ł — odzież i 
bieliznę, dyr owa M atuszkiewiczowa —  
odzież, bieliznę i obuwie, Kowalik F r .— 
obuwie, M arkowiczowa Rom anow a— o- 
dzież i obuwie, Dudzińska Marja —  c- 
dzież, Chm ielewski M .—odzież, bieliznę  
i obuwie, K lim kiew iczow a S. —  odzież, 
obuw ie i książki, Sędzielewski F r.— o- 
dzież i obuwie, sędzia Pertkiew icz —  
odzież i obuwie, Gąsiorowicz St. —  o- 
dzież, obuwie i bieliznę, Myszkowska 
F.— odzież, dr Secomski— odzież, b ie ­
liznę i obuwie, bezim iennie — odzież, 
Dzierzbicka Z .-o d z ie ż , b ieliznę i obu­
wie, dyr-owa Nowińska — odzież i b ie­
liznę, Skład Aleksander —odzież, b ie liz­
nę i obuwie. F irm a S a k o w s k i-12 par 
obuwia, Dudzińska F r .— odzież i b ie ­
liznę, Kurowski W ł.— odzież i bieliznę.

Prócz tego za pośrednictw em  Ban­
ku Handlowego w W arszawie O ddzia ł 
w Częstochowie wpłacili:

Robotnicy i oddziałowi pracow nicy  
um ysłowi fabr. „La Czenstochow ienne” 
za czas od 7 do 20 X b. r. zł. 807 gr.
79, Robotnicy fabr. Brass i Synowie za 
czas od 19.V III do 27.X b. r. zł 178 gr.
95, Częstochowski Bank Spółdzielczy  
zł. 19 gr. 49, Przędzalnia i Tkaln ia  Ju- 
ty „W arta” zł. 634 gr. 14.

Rodzice jeźeun chce^ e  nagrodzić Wasze dziecko za dobrą naukę  
w biez9cym roku szkolnym , otw órzcie na jego im ię  

książeczkę wkładow ą

w Komunalnej Kasie Oszczędności
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 

... Najśw . M ar|i Panny Nr. 19 (dom  w łasn y)
W płacając systematycznie pewne sum y na książeczkę oszczędnościową 
zachącac będz.ecie w ten sposób stale dziecko do dobrej nauki, a przed 
w akacjam i dysponować będziecie większą sum ą, która pozwoli W am  

zaspokoić przedm iot jego pragnień.

Śmiertelny wypadek przy pracy.
Onegdaj syropiarnia w Złotym Po 

toku stała się widownią tragicznego wy­
padku, którego ofiarą padł pracujący od 
szeregu lat majster fabryki, 45 letni 
W ładysław Baumert.

Wypadkowi towarzyszyły niezwykłe  
Okoliczności —  pęknięcie bębna do wa­
rzenia syropu.

W pewnej chwili nastąpił wybuch ł 
nieszczęśliwy majster został śmiertelnie  
ugodzony w głowę odłamkami żeiaza, 
doznając pęknięcia czaszki i zgruchota- 
nia prawej ręki.

W stanie nieprzytomnym przewiezio­
ny został do szpitala Panny Marji, gdzie 
po kilku godzinach zmarł.

Eciia tragicznego zajścia we wsi Nowiny,
w  dniu 9 lutego ub. r. we wsi No- 

winy (gm. VV ęglowice), w następstwie 
zwykłej kradzieży leśnej rozegrało się 
bardzo tragiczne zajście.

Oto do wsi przybyli dwaj gajowi 
wraz z policją w poszukiwaniu drzewa, 
skradzionego w lesie państwowym i u- 
dali się na rewizję do zagrody Lisiec­
kich.

Poszukiwanie uwieńczone zostało 
pomyślnym wynikiem i stanęła na po­
rządku dziennym sprawa zdobycia pod- 
wód dla zwózki odzyskanego drzewa 
do nadleśnictwa.

W tym to celu jeden z policjantów  
wyszedł na podwórko i przez płot po­
czął pertraktować z właścicielem sąsie- 
d le j  zagrody, Franciszkiem Kmieciem  
o wynajęcie podwody. I podczas tego, 
gdy obaj przez płot umawiali się 
o cenę, nagle doleciała ich z zagrody 
Lisieckich wrzawa podniesionych gło­
sów.

Policjant, widząc, że w izbie Lisiec­
kich powstała awantura, pobiegł tam i 
zastał bardzo groźną sytuację Bowiem  
jeden z rodziny Lisieckich, Franciszek, 
nie dając tak łatwo ze wygraną, porwał

za siekierę i zam ierzył się nią na poli­
cjanta. 1 jeszcze chwila, a niechybnie 
rozpłatałby mu głowę, gdyby policjant 
Sikora nie zdążył na czas i nie uniesz­
kodliw ił go celnym wystrzałem w głowę, 
który okazał się śmiertelnym.

Na  ̂ miejsce zjechał niezwłocznie sę­
dzia śiedczy i przystąpił do ustalenia 
okoliczności, które poprzedziły śm iertel­
ny wystrzał.

Dla wyjaśnienia istotnego obrazu sy­
tuacji, jaką w krytycznej chwili zastał 
Sikora u Lisieckich, szczególnie donio­
słą wagę posiadało stwierdzenie głośnej 
awantury, która poprzedziła zastrzelenie 
Franciszka Lisieckiego.

Badany u sędziego śledczego Franci 
szek Kmieć uparcie tw ierdził, że nile 
słyszał żadnych głosów, chociaż prze­
dzielony od niego tylko płotem poli­
cjant wyraźnie słyszał krzyki, dochodzą 
ce z izby.

Onegdaj Franciszek Kmieć stanął 
przed sądem okręgowym, oskarżony o 
złożenie fałszywego zeznania u sędzie­
go śledczego. Oskarżony do winy się 
nie przyznał i sąd, nie dopatrzywszy 
się w czynie jego złej woli, uniewin­
n ił go.

MLEKO p e łn o w a r t °ś c io w e  b u te lk o
" w a n e  w  k a ż d y c h  I lo ś c ia c h
f i l t r o w a n e .  O b o ra  p o d  o p ie k ą  le k a r z a  
w e t e r y n a r j i .  Z  c o d z ie n n ą  d o s ta w ą  do  
d o m ó w , p u n k tu a ln ie  o g o d z in ie  7 ra n o .  
M a ją t e k  „ J a s k r ó w 14, p o d C z ę s to c h o w ą  
Z a m ó w ie n ia  te le fo n ic z n e . T e le fo n  11-09

UTRA
NAJTANIEJ

w firm ie

MICHAŁ AJDELMAN

Sprawcy napadu na pociąg i katastrofy kolejowej
pod Błesznem osadzeni w więzieniu.

W dniu 31 października r.b. na szla 
ku Poraj —  Częstochowa no będący w 
biegu pociąg towarowy Nr. 76 napadło 
kilku złodziei, którzy poczęli wyrzucać 
z jednego z wagonów znajdujące się 
tam żelazo surowe.

W pewnej chwili złoczyńcy rzucili 
się do ucieczki, zabierając część żela­
za, a część pozostawiając na torze, co 
spowodowało katastrofę kolejową.

Jeden z wagonów uległ wykolejeniu 
1 byłby niewątpliw ie pociągnął za sobą 
dalsze wagony, gdyby nie przytomność 
umysłu maszynisty pociągu, którs zdo­
ła ł pociąg zatrzymać. Wagon został roz 
bity a pozatem zniszczeniu uległ tor

kolejowy na przestrzeni od młyna Bu­
gaj do stacji Błeszno.

W ydział śledczy w Częstochowie 
wdrożył w tej sprawie energiczne do­
chodzenie, uwieńczone obecnie pomyśl­
nym rezultatem . Sprawcy kradzieży z 
pociągu i rozbicia wagonu zostali bo­
wiem ujęci i osadzeni w więzieniu. Są 
nim i mieszkańcy Rakowa; Władysław  
Sikora, Edward Ciuk (ul. Perlą 17), Sta 
nisław Binkowski (dom. fabr. 1 <J), W ła­
dysław Marchewka (ul. Perlą 4), oraz 
mieszkańcy wsi Osiny (gm. Kamienica 
Polska), Józef Skowron i Zdzisław Ko­
walczyk. Odebrano od nich 2975 kg. 
skradzionego żelaza.

w Częstochowie, Piłsudskiego 7. 
Tel. 13-05, I p. front.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA**

w ł. MARJAN Ż U K O W S K I 
Częstochowa, Aleja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 
nr,, J ’rlV " kraiowy ch i zagranicznych. 
PO LhliA : Dzienniki i czasopisma krajowe  

• zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle I t. p 
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

7flf||hmnn e r e lestracy jn ą  i dowód o-
LgU U lU M II so b is ty  w yd an y  przez M agis­
tra t m. C zęstoohow ę w  1932 ro ku  na im ie  
H łąd  T a d e u s z .

7sr(lll!flł1ń leg itym ac ję  U bezp iecza ło )  Spo
L ^ U U iU l j  łe c zn e j Nr. 4246323 w ydaną na 
im ię  M iko August.
R rV P 7 lra  w y jazd o w a  do sp rzed an ia  u lica  
U IJ u Ł ^ a  M iro w s ka  N r. 67.

Na froncie pracy. Dyrekcja „Huty  
Częstochowa” z dniem 5 b. m. przyjęła 
do oddziału stalowni 27 robotników.

Pom ysłow y km io tek . Mieszka 
niec wsi Biała Górna Piotr Kobyłkie- 
wicz przywiózł do Domu Rolniczego 
Józefa Mikke (ul. Kiedrzyńska 44) żyto 
w ilości 80 kg., na co otrzym ał kwit do 
kasy. Na kwicie ^tym sprytny Kobyłkie- 
dopisał cyfrę „1”, przerabiając cyfrę 80 
na 180 kg. Kasa wypłaciła oczywiście 
za 180 kg., nie podejrzewając bowiem  
fałszerstwa. Dopiero obecnie po kilku 
dniach stwierdzono fałszerstwo, wobec 
czego poszkodowana firm a złożyła na 
pomysłowego kmiotka skargę w policji.

W ykrycie  krad z ieży  i ujęcie  
spraw ców . Do m ieszkania W alentego  
M illera w Rędzinach dostali się 5-go 
sierpnia r. b. złodzieje i skradli p ien ią ­
dze, weksle oraz różne rzeczy, wartości 
ogólnej 2.910 zł. Przeprowadzone przez 
policję dochodzenie doprowadziło o- 
becnie do wykrycia sprawców kradzie­
ży, którym i okazali się znani złodzieje

bracia W ikto r i W ładysław Chwastko­
wie, zam, w Częstochowie przy ul. Pia 
stowskiej nr. 194. W  mieszkaniu ich 
znaleziono różne przedm ioty, nabyte  
za skradzione pieniądze. Ponadto o- 
debrano od nich skradziony zegarek i 
przekazano urzędowi prokuratorskiem u. 
Z polecenia władz sądowych Chwast­
kowie osadzeni zostali w w ięzieniu.

4 m iesiące aresztu  za n ie w ła ś ­
ciwe zaśw iadczenie. Term inator m a­
sarski Jan Urbaniak zapadł na jedną z 
licznych dolegliwości, czyhających na 
ród ludzki, i chąc zrobić dobry in te ­
res na chorobie, zaawansował samego 
siebie do wyższej grupy zarobkowej i 
w zaświadczeniu do Ubezpieczalni Spo­
łecznej wypisał większą składkę od 
wpłacanej przez niego w rzeczywi­
stości.

Oszukańcze to posunięcie jednak  
zostato zauważone i pomysłowy te rm i­
nator, zamiast spodziewanego dobrego 
inteJesu, znalazł się na ław ie oskarżo  
nych i został skazany na 4 miesiące

aresztu z zaw ieszeniem  w ykonania wy 
roku na przeciąg lat dwóch.

Czerwony kur w powiecie. —
W dniu 4 b. m. o godz 3-ej po poł. 
we wsi Biskupice (gm. Olsztyn) w za­
grodzie Jana Bieńka wskutek wadiiwe- 
go urządzenia komina wybuchł pożar, 
który straw ił dom mieszkalny i oborę! 
Straty wynoszę około 1000 zł.

z RADOMSKA^
— Poświęcenie sztandaru  Peo- 

w iako w  w Radom sku. W ubiegłą 
niedzielę odbyła się w Radomsku uro­
czystość poświęcenia sztandaru miejsco­
wego  ̂ Koła Zw. Peowiaków.

W uroczystościach wzięły udział w ie­
lotysięczne tłum y mieszkańców Radom- 

• j ) 0**01!0’ manifestując swoje uzna­
nie dla działalności peowiackiej. M. in 
na uroczystość przybyli: prezes Woj. 
Rady BBWR. b. min. dr. Hubicki i do­
wódca 27 p.p. pkł. Czapliński.

frzyb y ły  również na uroczystości 
liczne delegacje Peowiaków z innych 
miast, m. in. z Łodzi, Piotrkowa, Czę­
stochowy itd.

Iostatniej chwili,
Dalsze aresztowania w straży 

ogniowej.
ŁO D Z. W związku z nadużyciami, 

ujawnionemi w łódzkiej ochotniczej stra 
ży ogniowej —  o czem donosiliśmy —  
aresztowano we wtorek sierżanta stra­
ży Pahla pod zarzutem przywłaszczenia
1000 zł.j

Należy zaznaczyć, że przed kilku  
dniami aresztowano jednego z naczelni­
ków Sitfciewicza oraz jego zastępcę Ka* 
łużyńskiego.

Dalsze dochodzenie w toku.

Obrońca Matuszki nie zjawił się 
na rozprawie.

B U DA PESZT. Sensacją wtorkowej 
rozprawy przeciwko Matuszce była na­
gła nieobecność jego obrońcy Leveya, 
który jak się okazało, nie przybył na 
rozprawę. Wobec tego przewodniczący 
wyznaczył obrońcę z urzędu.

Matuszka zeznawał na wczorajszej 
rozprawie o wiele spokojniej, aniżeli 
onegdaj, podkreślając przedewszystkiem, 
że był zawsze pobożnym katolikiem już 
od małego dziecka —  tylko podczas 
wojny oderwał się, jak mówi, od Boga

Napad i rabunek.
TA RN Ó W  Na drodze z Tuchowa do 

Tarnowa na furmankę, którą jechało 5 
kobiet wypadło z ukrycia 3 ch bandy­
tów, którzy zatrzymali konie i rozpo­
częli masakrę. Jedną z kobiet bandyci 
zamordowali. 4 ry inne zaś oraz woźni­
cę ciężko ranili.

Na miejsca zbrodni wyjechał komen 
dant policji państwowej z Tarnowa oraz 
komisja sądowo-lekarska.

Wymordował własne dzieci 
i popełnił samobójstwo.

W ILNO . Mieszkaniec wsi Gnojna, 
Konstanty Pasiewicz podczas nieobecno- 
śoi swej żony zamordował dwie córecz­
ki, 4-letnią M arję i 2-letrdą Olgę Trze­
cią córeczkę 3 tygodniową ciężko okale­
czył, poczem sam sobie odebrał życie.

Przyczyną tragedji była nieuleczalna 
choroba. Również dzieci były dziedzicz­
nie obciążone i ten fakt był bezpośred­
nią przyczyną nieszczęścia

Zaaresztowany samolot 
Szmitha.

LES ANGELES. Samolot, na którym 
znakomity samolot australijski Kingsford 
Smith przeleciał prawie 12,000 kim. po 
przez Oęean Spokojny z Austrelji do 
Kalifornji i wylądował przed dwoma 
dniami w Los Angeles, został przez 
władze amerykańskie obłożony aresztem  
naskutek pretensji, zgłoszonej pod adre­
sem Kingsforda Sm itha z powodu rze­
komego niezapłacenia należności w kwo 
cie 2 750 dolarów za usługi, udzielone 
mu w r. 1928 przez niejakiego Cattona. 
Aeroplan na miejscu zabezpieczono i o- 
toczono strażą, która nie dopuszcza King 
Jcrsa Smitha do jego własnego apa­
ratu.

1
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Z zebrania Okręgowego T-wa
Rzemieślniczego. W ubiegłą niedzie 

w lokalu T wa Rzemieś lniczego o d ­
było się nadzwyczajne  zebranie  rz e­
mieślników chrześcijan zrzeszonych i 
niezrzeszonych.

Zebranie zagaił  o godzinie 15.30 w 
^becności  około 150 zebranych prezes  
£-wa S. Jarzębiński .  Przewodniczył  z e ­
braniu p. W. Bulski, asesorowal i pp.: 
Rf- Małczyński,  St. Malko i fl. P ie choc ­
ki. protokół prowadził  sekre tarz  T wa 
P- W. Dziemba.

Stosownie  do porządku dziennego 
°brad p. F\. Musiał zreferował  sprawą 
^tworzenia się Komitetu G-spod arcze-  
30 na tu te jszym terenie,  m a jącego  na 
Celu współdziałać z Komite tem Fundu-  
s*u Pracy w k ie runku  przyjścia z po ­
mocą w zwiększeniu prac w warszta- 
?aęh rzemieś lniczych,  jak również dba- 
’°ść o uzdrowienie  ich warunków w 
Związku z za lewem nielegalnie prawa- 
Y?onego  rzemiosła.  P. Musiał zaznaczył,  
?e do komite tu  t eg o  wejdą  również 
przedstawiciele Izby Rzemieślniczej w 
j e l c a c h  w os obach radców tejże Izby.

t e m a t  t en  p rzeprowadzono  krótką  
pyskusje, kończąc  ją uchwałą,  ażeby 
komite t  ten powołał  do  wspólnej  pra- 
CV i przedstawicieli  poszczególnych c e ­
chów rzemieś lniczych tut.  te renu,  wy­
ś n i o n y c h  z grona swych członków.

Następnie  poruszona została przez 
Prelegenta kwest ja zwalniania z prac 
^a is z ta tow ych  uczniów term inat o ró w 
< razy w tygodniu po 6 godzin na na- 
Pkę w szkole dokształcającej  za w o d o ­
wej, na co odczytał  p i smo Kurator jum 
Szkolnego Okr.  Krakowskiego.  Ponie­
waż zarządzenie  to sprzeciwia sie u- 
^hwale rzemieś lników powziętej  przed 
Przekształceniem w spom niane j  szkoły 
* wieczorowej  na dzienną,  która brzmi,  
*e rzemieślnicy wyrażają zgodę na re- 
rormą tej szkoły, lecz z tern aby n a u ­
ka odbywała  sie raz w tygodniu  cały 
Pzień, pos tanowiono na wniosek p. J a ­
kob ińsk ieg o  zwrócić sie do Kieleckiej 
Ś y  Rzemieślniczej  o wyjaśnienie,  ja- 

*a ilość godzin w tygodniu  faktycznie 
, -W.myśl rozporządzenia minis ter ia lnego 

° “owiązuje w szkole dokształcającej 
*aWodowej.

| , Dalej p. S. Jarzębińsk i  poruszył 
^e s t j e  n iedoboru  b u d ż e t o w e g ,  T-wa 
Uwagi na nikłe wpływy składek człon 

°wsklch.  Po przeprowadzeniu  na te- 
ś a t  ten dyskusji,  w myśl wniosku p. 
Milewicza, pos tanowiono stworzyć t. zw. 
"c*arną l i s tą” na którą zos taną wciąg­
nięci wszyscy członkowie ,  którzy nie 
^regulują w przeciągu jed nego i pół 
miesiąca zaległych składek mies ięcz­
nych. Lista ta zos tanie wywieszona 
Wewnątrz lokalu T-wa

Poza tem  prezes  T-wa zdał sprawo 
*danie z dotychczasowego przebiegu 
P®r*raktacyj z Kurator jum Szkolnem o 
Orzeczenie sią praw własności posesji 
kk o ły  rzemieś lniczo-przem. przez Okr. 
*-Wo Rzem.  na  rzecz państwa,  a to  w 
owiązku z wnioskiem dyrekcji  tej szko- 
V do Kurator jum o zaniechanie  przez 
*'Wo budowy swej siedziby na terenie  
iej posesji  z uwagi na  jej szczupłość,  

zostało przez zebranych przyjąte do 
Wiadomości.

Skolei zabrał  głos ponownie  p. F\.

UTRA
wszelkiego rodzaju  

po cenach
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 

SKŁAD FUTER

M a urycy  KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

LEKARZ-DENTYSTA
M IC H A Ł  G R E J N IE C

przep row adz i ł  s ią
z  I A l e i  w II A leję 24 ( d o m B . L u d o w e g o ;

gdzie K aw iarn ia  „Rom a” .

P r z y j m u j e  od  9 — l i  od  3 — 7 w ie c z .  
w  n i e d z i e l ę  od  10 — 2 popo l .

SALON MÓD DAMSKICH

MAISQM - MODERNĘ
Częstochowa, K il iń sk ie g o  13.

W y konu je  najnowsze kreacje m o d y  według  angielskich i f rancuskich 
żurnali.  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Zloty medal.  D y p lo m y  z Paryża.

Musiał, referując żyw otn ą  działa lność  
Spółdzielni  Kredytowej  przy Okręgo-
we m T-wie Rz^mieś lniczem i z a ap e lo ­
wał o poparć.e taj placówki przez wno 
szenie wkładów i za in te resowan ie  sią 
nią.

W wolnych wnioskach zapadła  u- 
chwała,  aby nadzwyczajne  walne ze 
brania  począwszy od października r. b. 
do koń ca  m arca  nas tąp nego  roku o d ­
bywały sią co miesiąc.

Na zakończenie  zabrał  głos prze­
wodniczący W. Bulski,  dziąkując  Za­
rządowi T-wa w imieniu  wszystkich 
cz łonków za in tensywną i n i es t rudzo­
ną pracą  społeczną dla dobra rzemio­
sła. Zebran ie  zakończono o godz.  20.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Turyści —  Victorja 4:4 (2:2).
Bramki  zdobyli dla Turystów: Cichec- 

ki 4, dla Victorji: Kurek 2, Zwadziński 
i Baran.  Sędzia p. Nat. Szerer.

Mimo ch ło d n e g o  przed  po łudnia  na 
boisku mi e j sk iem „ Z a w o d z i e "  zebra ło  
się około  tys iąca  widzów, aby być  ś w i a d ­
kami  tego  bą dź  co bądź  c iekawego 
SDOtkania. W ma si e  spo tk ań  mist rz,  j e ­
s iennych  za lega jących  na sz e  bo iska  o b e ­
cnie szarzyzną  s w ego poz iomu,  w ida ć  
je szcze  jasne  znaki .  Można  było oglą­
dać  na  m e c z u  p osuni ęc i a  o pra wdz iw ej  
war tośc i  i nie  nudz ić  się p rz e z  d ług ie  
minuty,  l ecz  n aw e t  z pewną  dozą  za in­
te r e sow an ia  przyglądać  się grze.

Obie drużyny docenia jąc wartość 
spotkania wystąpiły w składach:

Turyśoi: Małasiewicz II, Mączyński,
Janik, Jędrzejkiewicz,  Kaczmarek 1, S i ­
korski, Kaczmarek II, Matuszewski,  Ci- 
checki,  Jagusiak i Siwek; Victorja: Ul- 
jański, Wójoikowski, Szmidt,  Nogaj, J a s ­
trzębski,  Michalczyk, Merda II, Kurek II 
Gątkiewicz, Zwadziński i Baran. Od 
pierwszej  minuty,  tempo gry bardzo 
szybkie. Następują zmienne pociągnię­
cia ataków obu drużyn, przyczem atak 
Turystów w 6 i 9 min. zaprzepaszcza 
murowane bramki.  Więcej pociągnięć 
na bramkę przeciwnika mają Turyści 
i Uljański jest  więoej zatrudniany,  j e d ­
nak w 10 min. Kurek II zdobywa pro­
wadzenie dla swych barw. Turyści się 
nie peszą i atak przeprowadza ładna 
przejścia co w 17 min przynosi im wy­
równanie przez Cicheókiego,  który rów­
nież i w 20 min. naj ładniejszą bramką 
dnin zdobywa prowadzenie dla Turystów, 
po ładnem dośrodkowaniu piłki przez 
Siwka. W 25 min. atak  Viktorji ładnie 
przechodzi  z piłką i Zwadziński nie bez 
winy Małasiewicza II zdobywa wyrówna­
nie, a w 33 m. tenże  atak zaprzepaszcza 
stu procentowaną bramkę.  Pierwsza po­
łowa gry mija pod znakiem przewagi 
Turystów, którzy w tym okresie czasu 
mieli  więcej z gry. Po przerwie w 3 m. 
Cichecki przechodzi  pod bramkę Vio- 
torji,  oddaje  s trza ł  Uljański łapie, lecz 
Cichecki wybija mu piłkę z rąk i zdo 
bywa trzecią bramkę.  Turyści dopingo­
wani przez swych „kibiców" przypusz­
czają huraganowe ataki na bramkę Vic- 
torji i w 10 min. z przedłużonej  piłki 
przez Kaczmarka II Cichecki zdobywa 
czwartą bramkę.  Victorja protes tuje ja­
koby bramka nie była prawidłowo zdo­
byta, gdyż „o d  ty łu",  lecz sędzia za ­
rządza  grę od środka Omówienie tej 
bramki pozostawiamy przy ocenie gry. 
W 12 min. za faul Janika na Gątkiewi 
czu sędzia dyktuje rzul  karny nie wy­
korzystany jednak przez Barana Atak 
Viktorji zaczyna nacierać i w 16 min. 
Kurek II zdobywa t rzecią bramkę.  W 
tym okresie czasu Victorja gra bardzo 
ostro, za ćo się odwzajemnia Janik. 
Victoria ma teraz minimalną pirzewagę 
i w 37 min. Baran zdobywa upragnione 
remis ,  a przy większem szczęściu  m o ­
gła nawet  paść i zwycięska bramka lecz 
sędzia kończy mecz.  Oc enę gry drużyn 
pozostawiamy do nas tępnego numeru.

Szczegółowe sprawozdanie z meczu 
lekkoatletycznego W.K.S. 27 p.p. —  So­

kół (Raków) zamieścimy również w po­
wyższym numerze.

Gdy spadnie śnieg...
Przed se zo n e m  narciarskim.

Spadł śnieg,  Radośnie z«Dily u a r o a r  
skie serca.  Dla nich śnieg, to rzecz 
wielka i ważna. Laikowi, każdy śnieg 
j e s t  jednakowy,  niezwyczajny śmier te l ­
nik potrafi odróżnić tylko mokry śnieg 
(wtedy gdy taje)  od śniegu puszystego 
— mroźnego. Doświadczony narciarz roz 
różnią jednak nieco więcej ga tunków 
śniegu.

Mośe zdarzyło się wam kiedykol­
wiek słyszeć z us t  narciarzy takie np. 
słowo, jak: był „dobry pueh“ albo „kie 
pska wata* —  „kasza*, „gips*,  „deska* 
(wszystko na oznaczenie śniegu). Naz­
wy te określają zaledwie kilka rodza­
jów śniegu.  Jeśl i  wybierzecie się na 
t ra chę  dalszą narciarską wycieczkę — 
•ami się przekonacie,  źe i stnieje mnó­
stwo jeszcze innych „śniegów* przede- 
wszystkiem,  niezliczona ilość różnych 
odcieni jakości śniegu — od śniegu pu 
szys tego,  suchego,  który  „kurzy się* 
przy zjaździe i długo jeszcze potem u- 
nosi się rosprószony w powietrzu — 
do śniegu ziarnis tego i ciężkiego.  Za let 
nie od wpływów atmosferycznych i sło- 
neoznych promieni ( insolacji)  zmienia 
śnieg  szybko swoją sypkość. I tak mo­
że być śnieg: suchy lub mokry,  miękki 
lub twardy,  który podczas mrozu p rz e ­
chodzi w szkliwo (szron),  śnieg gipso­
waty, pierzasty,  składający się z pie­
rzas tych śaiegowych płatków, puszysty,  
popiół (śnieg  suchy i sypki) wkoócu 
wiosenny śnieg  — ziarnisty czyli firn 
(t .  zn. śnieg stwardniały pod wpływem 
słońca i mrozów). Najlepszy dla narcia 
rzy j e s t  śnieg suchy, który uleżał się 
nieco na s tarem,  s twardnia łem,  śniego- 
wem podłożu. Narty w nim nie grzęzną.  
Świeży opad-puch j e s t  mało zwarty,  nar  
ty grzęzną w nim silnie Przy odwilży 
robi się z niego t. zw. wata. Twarde 
śniegi :  na jgorszą  z nich jest  t  zw.
szreń,  łamiąca się podczas jazdy. Z do­
brych śniegów ubi ja wia t r  twardą  des­
kę. Z mgły, przy mroźnej  pogodzie two 
rzy się śnieg krysztaliczny,  który do­
brze niesie,  a przy zjeździe szeleszczy. 
Do śniegów twardych zalicza się te* 
firn, k tóry gorzej  niesie,  ale zato jest  
dość zbity,  daje nartom dobre oparcie.  
F i r n  j e s t  najlepszym ŚDiegiem, zwłasz 
cza dla turystów.

Wiadomości ndlowe,
Dwa wieczory z Warszawy.

W radjowej  prasie zagranicznej  uka 
żują s ię metodycznie  pro wadzon e spta 
wozdania z odbioru  stacyj europejskich.  
Takie sp rawo zdan ia  zamieszcza  co t y ­
dzień prasa radjowa radjofonji  brytyj ­
skiej. Są to zazwyczaj c iekawe d an e  o 
g a tunku  odbioru  za ubiegły tydzień z 
różnych odległości p rogramów  n a d a ­
wanych przez znane na kon tynenc ie  
s tacje radjofoniczne.  W rubrykach tych 
rozróżniamy dwa  rodzaje  recenzyj:  od ­
noszących się do odbioru s tacyj  długo 
fa lowych i stacyj ś redniofalowych.

Wed le  wspom nian ych  już źródeł  re 
cenzyj,  w tygodniu  od 7 do 12 pa ź ­
dziernika odbiór  Warszawy zakłócały 
inne  stacje.  S p rawozdawcy piszą, że: 
„z m o cą  i czys tością modu lacy jną  bez 
zarzutu  o d eb r an o  środowy recital s zo ­
penowski ,  w k tó rym  odtwórcą  szeregu 
noctu rnów był p. W. Łabuński ,  a w pią 
tek  wieczorem z tern s a m e m  p o w o ­
dzeniem s łuchano  ko nce r t u  orkies try 
Filharmonj i  WarszawaWej".

Sprawozdawcy zagraniczni piszą d a ­
lej, że: „od szeregu lat na zachodzie 
Europy w flnglji s łuchacze  radjowi n a ­
wykli do  doskonałego  odbioru  Lwowa, 
zwłaszcza w porze zimowej .

Rocznice muzyczne w radjo.
W roku przyszłym świat  muzyczny 

obchodzi  kilka wielkich rocznic, które

znajdą odpow iedn ie  uwzg lędnienie  w 
p ro g ram ach  Polskiego Radja.

Sto lat mija właśnie od urodzin 
Ludwika G ro ssm ana twórcy opery  
„D uch  Wojew ody".  Znakomity  ten  kom  
pozytor i dy re k to r  Opery  w Warszawie,  
zmar ł  w r. 1915. Również  w bieżącym 
sezonie  muaycznym  przypada s tu lec ie  
urodzin  rówieśnika G r o s s m a n a — H e n ­
ryka Wieniawskiego,  k tó rego utwory są 
wprawdzie  i obecnie  częs to grywane w 
radjo, ale k tó re m u  poświęci  się jeszcze 
spec ja lną  audy c ję .

W r. 1734, czyli 200 lat  t e m u  u ro ­
dził się twórca  pierwszej  opery  pol­
skiej— Maciej Kamieński .  Od czasu j e ­
go „Nędzy uszczęś l iwionej"  rozpo czy­
nają sie dzieje naszej  twórczości  o p e -  
r jwpj .  Pozatem w przyszłym roku m i ­
ja 150 lat od daty  urodzin Karola Kur­
pińskiego,  twórcy „Krakowiaków i gó 
rali"— z obec nych  zaś w przyszłym ro­
ku przypada s tu lec ie  śmierci  Bellinie- 
go, twórcy „ N o r m y "  i „Luna tyczk i" .  
J e d n ą  z tych oper,  a być może i o b y ­
dwie, Polskie Radjo t r an sm i tow ać  b ę ­
dzie z Włoch.

Muzyka w sezonie zimowym 
rozgłośni.

Stosownie  do  p rogram u ra m o w eg o ,  
muzyka w sez on ie  z imowym, t. j. od 
dnia 1 .IX.1934 r. do dnia 1 VI.1935 r. 
s tanowić  winna  60 — 62 proc.  całości. 
Na obniżen ie  tej liczby wpływa w p o ­
szczególnych mies iącach zwiększona 
ilość t ransmisyj  okol icznościowych,  lub 
nieprzewidzianych,  jak  np. Turniej  lot­
niczy, zawody balonów,  pogrzeb Króla 
Aleksandra  i t. p., ilość k o n c e r tó w  t.j. 
audycyj  muzycznych s tanowi w mies ią 
cu około 460, ilość wyko na nych u two­
rów około 2.000.

Muzyka pow ażna zapełnia  1/3 p ro­
gramów,  muzyka  po pu larna  i lekka 2/3.

Z KRAJU,
Śmiertelny pościg.

StrażDik placówki s t raży granicznej  
w Augustowie,  Stanisław Miszczyn, peł­
niąc służbę obserwacyjną  na szosie Au 
gustów— Sejny, za t rzymał  w pobliżu 
st.  kol. i u g u s t ó w  nieznanego osobnika, 
jadącego rowerem.  Na ramie roweru u- 
wiązany był bagnet.

St r aża ik  chciał odprowadzić za t r zy ­
manego na posterunek straży.  Po przej 
ściu przez most  kolejowy,  za t rzymany 
osobnik nieoczekiwanie wsiadł na rower  
i począł uciekać szosą w kierunku Au­
gustowa.  Strażnik wsiadł wówczas na 
swój rower  i począł gonić uciekające­
go. Po przejechaniu około pół tora  kilo­
met ra  strażnikowi spadł łańcuch z rowe 
ru, wobec czego nie mógł kontynuować 
pościgu i obawiająe się ucieczki ściga­
nego, oddał początkowo s t rza ł  o s t rze­
gawczy, a nas tępnie  oddał 2 st rza ły do 
uciekającego z odległości 50 metrów,  
t raf ia jąc go w dolną część kręgosłupa.  
Śmierć nas tąpi ła natychmias t.

Zabi tym j e s t  Bronisław Baltazik,  
mieszkaniec Warszawy,  b. ułan 2 p. u- 
łanów grochowskich.

Tajemnicze morderstwo 
pod Drohobyczem.

W gminie  Sniatynka pod Drohoby­
czem dokonano ohydnego morderstwa,  
k tórego  ofiarą padł 23 letni wartownik 
gminy,  Wasyl Torek,  na podwórzu swe 
go domostwa.

Nieznany osobnik, ukryty  za kopca­
mi z kartoflami oddał do Turka  z od le ­
głości ki lkunastu kroków dwa s t rza ły  z 
rewolweru,  t raf is jąc go w serce.  Turek 
padł trupem na miejscu. Domownicy sły 
szeli odgłosy st rzałów,  lecz obawiali 
się wyjść Da podwórze.  Dopiero o g o ­
dzinie 4 nad ranem wyszła na podwórze 
Zona denata  i ku swemu przerażaniu

Farbiarnia  i Pra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A“
Częstochowa, B. Joselewlcza 11

vis a vis sklepu  z Kapeluszami  
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chem iczno-przem ysłowej w War 

szaw ie z długoletnią praktyką.

100 proc. pewności dobrego w ykonania.
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na progu domostwa uj rza ła t rupa  swe­
go męża.

Wedle przypuszczeń,  Turek został  
zamordowany z obawy, by n>e zdradził  
on pewnej tajemnicy,  o k tóre j  wiedział.  
Sprawca zbrodni nie został  na razie u-
je ty-

Zbrodnia na wyspie.
Uraędn ik  komunalny,  29-letni  Z y g ­

munt  Kontowt  s tanął  przed sądem w 
Warszawie pod zarzutem uwiedzenia 
uczenicy I Hasy gimnazjum,  13 i pół 
le tn ie j  K.

Oskarżony nie przyznał  s iq do winy. 
Wyjaśnia ł ,  że K. była nad wiek r o z ­
winię ta  i sama go sprowokowała.  P r z e ­
wód sądowy nie potwierdził  słów Koa- 
towta.  Okazało się, że wywiózł on dzie­
wczynę łódką na wyspę i tam dopuścił 
się gwałtu.  Dziewczyna zaniemogła,  zo­
s tała umieszczona w szpitalu.  Rodzice 
musieli j ą  odebrać ze szkoły i przenieść 
do innego miasta.

Sprawa obfitowała w wiele d ra m a­
tycznych momentów.  Do akt  załączono 
protokół z za jścia u sędziego ś ledcze­
go, gdzie ojciec pokrzywdzonej  ucze­
nicy usiłował zas t rze l ić  Kontowta.  — 
Oskarżony chciał w więzieniu popełnić 
samobójstwo i powiesi ł  się, j ednak  s t r aż ­
nik odciął  go w porę.

Sąd okręgowy wydał wyrok, s k a ­
zujący oskarżonego na t rzy  lata wię­
zienia.

Zbrodnia wzgardzonego 
KonKurenta.

U fryz jera  Edwarda  Przybyłki  w D ę '  
bicy pracowała os tatnio n ie jaka  Jan ina  
Chmielówna.  Już  od chwili  za angażo­
wania dziewczyny pryncypał  zakochał 
się w niej;  Chmielówna j ednak  była 
przeciwna jego zalecankom,  wiedząc,  że 
j e s t  żonaty  i w dodatku źle żyje z 
żoną. Chcąc wreszcie zlikwidować tę 
n ieprzyjem ną  sytuację ,  Chmielówna po­
s tanowiła wyjechać do Poznania.  Pod 
pozorem wyjazdu w celach zawodowych 
udał s ię P rz yby łbo  w towarzys twie  
Chmielówny do Latoszyna.  Tam na u- 
s t ron iu  nas tąpi ła  między obojgiem 
sprzeczka,  po któ re j  Przybyłko dwu­
krotnie  s t rze li ł  z rewolweru w skroń 
Chmielówny.  Śmierć dziewczyny nas tą-

Nr. 255.

Coby si? siato, gdyby Niemcy zwyciężyli
przed 15 laty?

Obchodząc co roku uroczyśoie ro cz ­
nicę powstania  niepodległej  Polski i 
wspominając  przy tej  okazji owe wy­
padki dziejowe, k tó re  nam upragnioną 
wróci ły wolność — mało kto z nas za ­
s t anawia  się dzisiaj  oad tern, jakby wy 
glądała Polska i Europa,  gdyby nie kię 
skę, ale zwycięstwo odnieśli  Niemcy w 
wojnie światowej.

Według ogłoszonych już  po wojnie 
dokumentów,  Niemcy zamierzały u g ru n ­
tować mocno swoje panowanie w Euro ­
pie. Rosja  miała ods tąpić im Kuriandję  
i Es tonję.  Do Prus  miała być ( r zyłą-  
czona większa połowa pol sk i  K o n g re ­
sowej.  O Francji  także  nie zapomniano. 
Do Niemiec miały należeć ziemie po 
obu s t ronach Mozy. Tym sposobem mia 
stami n iemieckiemi  "zostałyby Lege,  
Namur,  Verdun,  Nancy i Toul.

Aby Bs lg ję  ukarać miała ona podle 
gać śc is łe j  kontrol i  Niemiec. — Nieza­
leżność tego państwa przes tałaby ist  
nieć, Oprócz tego wojska niemiezkie 
zająć miały całe pobrzeźe północne 
B 0l|?jL gdyby się powiodło wypędzić 
Francuzów z depar tamentów północ­

nych. Pobl iska Holandja miała być przy 
łączoną do Niemiec w cha rak te rze  s t a ­
łego sojusznika,  za co Niemcy chciały 
j e j  oestąpić pewną część kolonij angiel  
skieh,  g łówną ich część j ednak  zacho­
wując dla siebie.

P" wojnie zdążyl iśmy się również 
dowiedzieć, jaką  kontrybucję  wojenną 
Niemcy projektowały zażądać od poko­
nanych przeciwników.  Otóż Anglja 
miata  zapłacić Niemcom 6 miljardów 
funtów szter l ingów.  Lud endo rf  sądził,  
że te warunki kontrybucj i  były bardzo 
skromne.

O utworzeniu Polski,  o jakichko l­
wiek us tęps twach dla Polaków, nie by­
ło mowy. Niemcy, pragnąc  po wojnie 
zbliżyć się znów do Rosji ,  gotowe były 
r e s z t ę  ziem polskich oddać pod jej  
władanie.  W ten sposób Niemcy po 
zwycięs twie  stałyby się najs i ln ie jszą  
potęgą  na świecie,  z ezasem podbiłyby 
wszystkie  mniejsze narody w Europie  
a cesarz niemiecki  s tałby się un iw er­
salnym monarchą Europy.  Na szczęście 
h is to r j a  przekreś l i ł a  wszystkie te dum­
ne plaoy niemieckie.

Humor krzepi
P O  KUP1ECKU.

Icek odwiedza swego wujaszka,  któ' 
ry poważnie za pad ł  na zdrowiu.

Jak  się wujunio potrzebuje czuć? 
— pyta troskliwie młodzieniec.

— Na moje wrogi takie czucie.  J« 
czuję,  że mnie czas umierać.

Uj, wypluń wujcio takie słowo! 
Ile wujaszek ma lat?

Czterdzieści  dziewięć.
To wujcio może śmiało żyć do 

stu lat.
— Warjat ty! Myślisz, że Bóg weź'  

mie mnie za sto, jak on może wzięć za 
pięćdziesiąt.

W ZAPALE.
Przewodnik do turysty:

Ten oto dworzec  kolejowy j e s t  
także pięknym, zbudowany był w XIV 
wieku.

CMPJO.

piła natychmias t .
Po zbrodni Przybyłko udał s ię na 

policję,  gdzie oświadczył,  że wraz z 
Chmielówną zamierzał  popełnić samo­
bójstwo, j ednak  w os ta tn ie j  chwili roz­
myśl i ł  s ię co do siebie.

Policja jednak  ustali ła niebawem,  iż 
nie było mowy o podwójnem samobój­
stwie,  lecz, że ma się do czynienia z 
morders twem.

Zabójcę aresztowano.

Książę Bogusław  
oKalcczył Kmicica...
Podczas nagrywania  filmu „Obrona 

Częstochowy",  osnutego na t le  „P o to ­
pu" wydarzył  się fa ta lny wypadek,

Akoja fi lmowa rozgrywała  się pod 
Wołominem. Rolę Kmicica gr a ł  major  
Sawicki, zwolniony z wojska po głoś- 
nem zajściu z Karachanem w hotelu 
Rzymskim. Sawicki występował  na wy­

ścigowcu Forwardzie ,  którego był t r e ­
nerem.

Wypadek zdarzył  się podczas sceny 
porwania  księcia Bogusława przez Km i­
cica.

Kiedy Kmicic rozkazał  Bogusławowi 
zejść na ziemię, ten ze słowami: A ty 
w ziemię" ,  wyrwał  mu pis tolet  z za 
pasa i wyst rze li ł  w twarz.  P is to le t  o- 
czywiście.  nabPy był ślepym nabojem. 
Jednak ładunek był tak si lny,  że deto 
nacja suowodowała pęknięcie bębenków 
usznych, ogłuszenie Sawickiego i je go  
t rwałe  oszpecenie.

Mjr.  Sawicki występuje  na drogę 
sądową przeciw wytwórni o odszkodo­
wanie za wypadek,  k tóremu uległ pod­
czas p racy fi lmowej.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Walka o miliony.

W A R S Z A W A  5 l i s t o p a d a
6.45 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e *  
P1y ty  g r a m o f o n o w e .  6,52 G im n a s ty k a -  

7.08 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  7,15 D z ie n n ik  p o ­
r a n n y  7.25 Muz. p o r a n n a  (p ły ty ) .  7,36 C h w i l -  
f a P*1* d o m u  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u ,
7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  
12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W i a d e m o ś c i  
m e t e o r o l .  12,05 C o d z .  p r z e g l ą d ,  p r a s y  po l­
s k i e j .  12.10 „ P a n n a  K r o p e c z k a  i j e j  kole-_

i *  o b r a z e k  z p i o s e n k a m i  d l a  d z ie c i  
12.30 IV - tT  P o r a n e k  s z k o ln y .

13.00 D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  13;05 „Z  r y n k u  
p ra c y * .  15.30 W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l ­
s k i m  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 K o n ­
c e r t  z e s p .  sa lo n .  W . W i l k o s z a .  16.45 L e k ­
c ja  j ę z .  f r a n c u s k ie g o .  17.00 T e a t r  W y o b r a ź ­
ni „ M a r ja  S t u a r t "  P r .  S c h i l l e r a  ( t r a g . r s d j )
17.50 S k r z y n k a  pocztowa. 18.00 P o g a d a n k a  
rolnicza p.t. „Zimowe żywienie b y d ła " .  18.16 
F r .  S c h u b e r t :  T r io  f o r t e p i a n .  18.45 „ C o  c z y ­
ta ć ? "  ( l iryka)  -  w yg ł .  d r .  T .  M a k o w ie c k i .
19.00 R e c i t a l  z e  L w o w a .  19.20 F e l j e to n  a k t u  
a ln y .  19.30 P i o s e n k i  ( p ły ty ) .  19.45 P r o g r a m  
n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  19,50 W ia d o m .  s p o r t o ­
w e .  20,00 R e w ja  o r k i e s t r y .  20.45 D z ie ń ,  w i e ­
c z o r n y .  2055 J a k  p r a c u j e m y  w  P o l s c e .  21.00 
K o n c e r t  w ie c z o r n y  w y k .  o rk .  P.R, p o d  d y r .  
J .  O z im i ń s k i e g o .  21.45 „ D u s z a  E u r o p y  
i \ z j i " ,  w y g ło s i  p. W . R o g o w ic z  (o d c z y t ) -
22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.15 L e k c j a  t a ń ­
c a  p o d  k ie r .  p. L . W a js z c z u k a .  22.35 S k r z y B  
k a  r a d j o w a  e s p e r .  z K ra k o w a .  23.00 W ia d .  
m e t e o r o l .  d la  k o m u n i k . l o t n i c z e j .  23.05 D. e 
m u z y k i  t a n e c z n e j .

Powieść z prawdziwego zdarzenia.
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Nie ulegało wątpliwości,  że to jest  
to samo indywiduum, k tóre  pytało się 
o mnie urzędnika z powiatu.  Był  to 
mężczyzna wysoki,  w ciemnem,  długiem 
palcie,  z Jaską w ręku,  barczysty;  g ł o ­
wą dosięgał  sz ty tu  muru.  Szedł wolno, 
bacznie przypatrując  się murowi , n i e ­
kiedy wspinając się na palcach,  widocz­
nie w zamiarze za j rzenia  do środka.

Stawało przedemną pytanie:  co
czynić? Człowiek ten albo mnie znał i 
wtedy było wszystko jedno,  czy się z 
nim spotkam czy nie — albo mnie nie 
znał, a w takim razię szanse  były po 
mojej s t ronie  i należało usilnie się o 
to s tarać,  bym dla niego był jaknajdłu- 
żej  „pięknym nieznajomym" jak mówią 
w jak ie j ś  opere tce .  Spotkanie  zaś o tak 
wczesnej  porze,  na drodze prowadzącej 
do mego domu, mogło w nim wzbudzić 
podejrzenia,  że to właśnie j a  jes t em.  
Z drugiej  s t rony było rzeczą konieczną,  
bym i ja  mu się mógł  dobrze przypa­
t rzeć.

Wahałem się, co czynić, gdy nagle 
ów człowiek wyszedł  na drogę j wido­
cznie mnie spost rzegł ,  bo za t rzymał  się 
i pa t rz a ł  ku mnie.

Podejrzenie ,  o k tórem mówiłem, już  
w nim powstało,  bo nagle nacisnął  ka­
pelusz na oczy, podniósł  kołnierz od 
pal ta i krokiem wolnym, sp kojnym r u ­
szył  ku mnie,  wywijając swą grubą 
laską.

Zrobi łem to samo. Do mego domu 
było jeszcze  ze dwieście kroków i dro 
go szła wśród szczerego pola, pokry te­
go o tej  porze rżyskiem,  badylami k a r ­
tofli,  z ielskiem i wielkiemi liśćmi łopu­

chy. Spotkać  musiel iśmy się na samym 
jej  ś rodku.

Jakoż spotkaliśmy się.  Bacznie p rz y ­
pat rywałem s ię jego twarzy wąsate j  i 
mocno opalonej,  twarzy prawdziwego 
szlachcica wiejskiego i przekonałem się 
że go wcale nie znam, że p ierwszy raz 
go widzę w życiu.

On niemniej  p ilnie i bacznie z pod 
oka przypatrywał  mi się i gdyśmy się 
zrównal i,  nagle za trzymał  się, uchylił  
grzecznie  kapelusza i spyta ł  z lekkim 
cudzoziemskim akcentem:

— Czy nie doktór u l l e r to n ?
Przyznaję  się, żem się tego nie spo

dziewał i na razie takie  nagłe pytanie,  
pozbawiło mnie pyrztomności .  W pierw­
szej chwili  przebiegła nu myśl przez 
głowę, że to i s to tn ie j e s t  ktoś pragnący 
mię wezwać do chorego, ale na szczę­
ście przypomniałem sobie jego kręcenie 
się koło muru ogrodowego i podej rzaue 
zaglądanie do wnętrza.  Po krótkiem 
więc milczeniu,  w czasie którego n ieu f­
nie mierzyliśmy się oczyms, odrzekłem 
spokojnie:

— Nie, panie, nie je s t em  doktorem 
Oller tonem.

— Nie!? — zawołał z wyraźną  n i e ­
wiarą — a jednak opisywano mi dokto­
ra  Ol ler tona  i p o r t r e t  zdaje się być zu 
pełnie do pana podobny.

Być może, odparłem spokojnie i 
zimno ukłoniwszy się nieznajomemu, po 
s tąpiłem parę kroków naprzód.

— Przepraszam pana — zawołał  na 
to n ieznajomy — jeżel i  pan nie j e s t e ś  
doktorem Ollertonem,  to zdaje się, że 
idziesz do niego?

— Nie, panie.
—  Ale kiedy ta droga nie prowadzi 

gdzieindzie .
— Daruj pan, odrzekłem,  ale idę 

tam gdzie mi się podoba j nie widzę 
powodów tłómaczyć się z mych kroków 
nieznajomemu.

Gdym to mówił zdawało mi się, że 
dos t rzegłem w dużych siwych, surowych 
oczach szpiega błysk t łumionego g n i e ­
wu. Rzekł  jednak  spokojnie z wyszuka­
ną grzecznością,  k tórej  widocznie s t a­
ra ł  się nadać ton pewnej  dobrodusz- 
ności.

Niech pan się nie dziwi moim 
pytaniom.  Chcę zabrać doktora  do cho­
rej  osoby, bardzo chorej .  Rzecz j e s t  na­
gląca i nie wiem, gdzie mogę znaleźć 
pana Ol lertona .

— J a  sądzę,  że o te j  porze musi  
być w domu. Czy pyta ł  s ię pan o 
n iego?

— Tak... pytałem się.
—  I cóż panu powiedziano?
— Ze go niema.
— Ja  już na to nic nie poradzę,
Z dowu skłon i łem się i pos t ąp i ł em

parę  kroków, ale n ieznajomy jeszcze 
raz mię zatrzymał .

— Muszę pana znów nudzić memi 
pytaniami . Wszak pan je s te ś  t u t e j s z y — 
prawda?

—  Pro szę  pana, odrzekłem tonem 
surowym, nie mam czasu i muszo iść 
dalej :

W oczach mignął  mu raz już zauwa­
żony przezemnie b łysk gniewu i wi­
docznie hamując  się z drżoniem w gło­
sie, zawołaj:

—  Nie s t rac isz  pan nic na tem, jeśl i  
mię łaskawie objaśnisz!

Zdawało mi się, że dobrze będzie 
gdy porozmawiam z nieznajomym, gdyż 
tą  d rogą może z n ego coś wydobędę 
s łusznego.

—  Dobrze— rzekłem— służę  panu. O 
co idzie.

—  Czy pan j e s t e ś  tutejszy?
— Tak.
— Kiedy tak,  to musisz pan znać 

doktora  Ol ler tona?
— Znam.
— Otóż proszę pana...  w takiem mia

steczku jak Kielce wszyscy s ię znają  i 
wszyscy o sobie wiedzą...

— Być może.
— Chciałbym mianowicie się dowie­

dzieć, czy doktór Ol lerton nie zamierza  
dokąd wyjechać?

—  Nie wiem, ale zdaje mi s ię,  
że nie.

— Mówiono mi bowiem, że chce j e ­
chać do Anglji .

—• Do Angl j i? — zaśmiałem s ię —  
wolne źarty l

—  Ale po cóż by on tam jechał?
— Ma podobno jaką  sukces ję  ode­

brać.
— Słyszałem o tem, ale doktór  Ol­

ler ton  j e s t  zanadto rozumny człowiek, 
by wierzył  w tego rodzaju gazeciarskie  
baśnie.  Możesz pan być spokojny,  dok­
tó r  Ol ler ton nie pojedzie.

W oczach nieznajomego,  z udaDym 
wyrazem dobroduszności  we mnie wle­
pionych, pojawił  się j ak i ś  szczególn ie j ­
szy blask.

Rzekł  on:
—  Miwi to pan z taką  pewnością i 

przekonaniem,  jakbyś  był albo n a j se r ­
deczniejszym przyjacie lem doktora,  albo 
nim samym.

— Nie j e s t em  jego ani serdecznym 
przyjacielem ani nim samym. Mówią 
tak d latego,  że wczoraj widziałem s ię z 
doktorem i w pogawędce poruszyliśmy 
kwest ję  angie lskie j  sukcesji .  Otóż ze 
słów doktora  wnioskuję,  że s tanowczo 
pozbył się myśli windykowania te j  p ro ­
blematycznej  sukcesji.

— Podobno naj lepiej  by zrobił .
— Ale co mię dziwi, c iągnąłem da- 

lej,  że pan, który  potrzebujesz  d o k to ra  
Ol ler tona tylko na to, by odwiedził  j a ­
kąś chorą  osobę, tak się in te re su je sz  
gorąco kwest ją  podróży jeg o " do 
Anglji ,

(C. d. u.)
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